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Przemówienie min. Modzelewskiego w Seimie 


KWESTIA NIEMIEC i UCHODZSTWA POLSKIEGG 


W odpowiedzi na interpelację po- 
słów min. Spraw Zagranicznych Zyg 
munt Modzelewski wygłosił przemó- 
wienie, które podajemy w obszernym 
skrócie. 

Omawiając postępowanie państw 
anglosaskich zmierzających do wyłą 
czenia Niemiec Zachodnich spod kom 
peitencji Rady Min. Spraw Zagranicz 
nych, min. Modzelewski stwierdził 
że rząd polski nie patrzył nigdy i 
nie patrzy obojętnie na pogwałcenie 
umów w Jałcie i Poczdamie. 


W WALCE O POKÓJ 
NIE JESTEŚMY SAMI 


W głębokiej trosce o pokój i bez- 
pieczeństwo Europy Polska . podjęła 
inicjatywę porozumienia się z rząda- 
mi zaprzyjaźnionych narodów Cze- 
chosłowacji i Jugosławii. 

Obrady te przyniosły pełne porozu 
mienie. We wspólnie wydanej dekla 
racji tszy rządy stwierdziły. że mle- 
odzownym warunkiem trwałego bez- 
pieczeństwa jest wspólna kontrola 
nad Niemcami sprawowana wspólnie 
przez cztery Mocarstwa. 

«Rząd polski nie bedzie mógł uwa- 
żać za legalne postanowienia jedno- 
stronne niezgodne z uchwałami w 
Jałcie i Poczdamie i z tą cześcią uch- 
wał, które były powzięte w Moskwie 
w kwietniu ub. roku...“ 

„..Podnieśliśmy w Pradze głos prze- 
strogi. — Zwróciliśmy się do zainte- 
resowanych rządów i narodów, gdyż 
uważamy, że czas jeszcze zawrócić z 
fałszywej drogi..." 


CO DZIEŃ WNOSIMY SWOJ 
WKŁAD W ODBUDOWĘ EUROPY 


„..Jesteśmy w trakcie nowych roko 
wań handlowych ze strefą wschodnią 
Niemiec i zawarliśmy już umowę z 
zachodnimi strefami Niemiec. Jest to 
dowód oczywisty, że nie tylko nie 
sprzeciwiamy się normalizajci życia 
ekonomicznego w Niemczech, ale że 
pragniemy, aby ta normalizacja nastą 
piła możliwie szybko..." 

„„ [Trudno jednak brać na serio 
rozprawy o normalizacji, skoro mia- 
rodajni obecnie politycy angielscy, a 
zwłaszcza amerykańscy uważają za 
szczyt  dalekowzroczności restytu- 
cję podporzadkowanych sobie karteli 
i trustów, które stanowią jedną z naj 
ważniejszych podstaw dla hitlerow- 
skiego rewanżu..." 


WYMIANA GOSPODARCZA 
LEŻY W INTERESIE WSZYSTKICH 


„..W tej chwili nasze delegacje han 
dlowe prowadzą rokowania w Londv 
nie, Paryżu i w stolicach innych kra 
jów na zachodzie. Rozszerzyliśmy w 
ostatnich czasach zasięg naszych u- 
mów handlowych. Chcemy wywozić 
nasze bekony. jaja czy cukier np. do 
Wielkiej Brytanii. Będziemy to czynić. 
chcielibyśmy jednak. ażebv minister 
Bevin również wziął pod uwagę, że 
produkcja i wywóz tych bekonów wv 
magaja odpowiedniego klimatu. 

Wymianie gospodarczej między 
Europą Wschodnią a Zachodnią, w 
której wszyscy są jednakowo zain- 
tercsowani nie sprzvja Gaczywiści” 
atmasfera dyskrym narii i Drób u- 
szezuplania suwerenność, krajów 
nowj demokracji. planów stworze- 


r, 
U 
| nia tzw. Związku Zachodniego..." 


WAŻNE JEST NIE TO CO SIĘ 
MÓWI, ALE TO CO SIĘ ROBI 


W dalszym ciągu swego przemó- 
wienia min. Modzelewski podkreślił, 
że „rząd polski nadal z całą konsek- 
wencją będzie bronił stanowiska zmie 
rzającego do słusznego i sprawiedliwe 
go rozw .ązania sprawy Niemiec“. 

„Doświadczenia historyczne uczą 
nas, że rękojmię pokoju może dać je 
dynie ugrupowanie jednolitych Nie- 
miec na podstawie głębokiej i kon- 
sekwentnej demokratyzacji..." 

I dlatego w naszej ocenie sytuacji 
będziemy brali pod uwagę nie tyle 
to, co się mówi, ale przede wszyst- 
kim to, co się robi. 


SPRAWA WESTFALAKÓW 


do drugiego punktu 
powie 


Przechodząc 
interpelacji min. Modzelewski 
dział: 

„..Jak wiadomo, długie starania Rzą 
du, zmierzające do umożliwienia po- 
wrotu do kraju Polakom z Westfalii, 
zostały uwieńczone pewnym sukce- 
sem. Władz brytyjskie gotowe 
są zgodzić się, aby poszczegól- 
nym obywatelom polskiego pochodze- 
nia wolno było teraz, jeżeli tego pra- 
gną, reemigrować do Polski pod wa. 
runkiem, że nie pracują om: w „istot- 
nych zawodach“. 

Władze brytyjskie zobowiązują się 
interpretować wyrażenie .istotne za- 
wody“ tak liberalnie, jak to jest w o- 
becnym okresie możliwe. 


REPATRIACJA WESTFALAKÓW 
ROZPOCZNIE SIĘ W TYM ROKU 


...Dopiero praktyka pokaże. co z za- 
powiedzianych przyrzeczeń zostanie 
wykonane. Aby przyśpieszyć te prak- 
tyke, przeprowadziliśmy w Berlinie 
oraz w strefie brytyjskiej szereg kon- 


ferencji, celem uzgodnienia stanowi- 
ska władz brytyjskich i polskich w 
sprawie techniki reemigracji. 

W wyniku tych konferencji mogę 
zawiadomić Wysoki Sejm, iż w r. 1948 
planujemy  reemigrację z brytyjskiej 
strefy okupacyjnej w Niemczech, obej 
mującą łącznie 12 tysicęy osób. Pierw 
szy transport winien wyjść ze strefy 
brytyjskiej w pierwszej dekadzie mar 
ca. 


POLACY WE FRANCJI 


W związku z ostatnimi wypadkami 
aresztowań Polaków we Francji min. 
Modzelewski podał do wiadomości. 
że na interwencję rządu R. P. „rząd 
francuski zapewnił, iż nie zamierza 
stosować żadnych Środków  dyskry- 
minujących w stosunku do organi- 
zacji lub stowarzyszeń polskich we 
I'rancji, wszystkie zaś podania o zale 
galizowanie są badane z jak najwięk 
szą przychylnością... 10010 6 

Według ostatnio posiadanych przez 
nas wiadomości spośród 16-tu zaaresz 
towanych obywateli polskich wo 
Francji 7-miu pozostaje dotąd w aresz 
cie, jakoby pod śledztwem. Osobom 
tym zapewniliśmy opiekę prawną. Je 
steśmy w {trakcie wyjaśniania powo- 
dów przytrzymania..." 


CHCEMY JAK NAJLEPSZYCH 
STOSUNKÓW Z FANCJĄ 


„.Pewne odłamy prasy francuskiej 
w trosce o przyszłość stosunków fran- 
cusko-polskich słusznie widziały w 
tych faktach chęć pewnych czynni- 
ków do utrudniania rokowań. Po!ska 
dlegacja handlowa mimo to udała się 
do Paryża. Chcieliśmy przez to pokre- 
Ślić naszą wolę do utrzymania jak 
najszerszych stosunków z Francją, za 
równo w dziedzinie politycznej jak 


ekonomicznej, mimo że pewne ele- 
menty we Francji idą na różne pro- 
wokacje, mające na celu zaognienie 
polsko - francuskich stosunków'. 


NIE JESTEŚMY WIĘCEJ KRAJEM 
DOSTARCZAJĄCYM ZAGRANICY 
RĄK ROBOCZYCH 


„„..Chcę przypomnieć przy tej oka- 
zji Wysokiej Izbie, że sytuacja Polski 
Ludowej jest odmienna od sytuacji 
przedwojennej. Nie jesteśmy więcej 
krajem dostarczającym zagranicy rąk 
roboczych. Wszystkie polskie ręce i 
mózgi mogą znaleźć zatrudnienie i 
swój awans społeczny w swojej włas 
nej ojczyźnie. Toteż w ub. roku wró- 
ciło do kraju dziesiątki tysięcy reemi 
grantów..." 


RZĄD POLSKI BĘDZIE ZAWSZE 
BRONIŁ SWYCH ODYWATELI 


" Na terenie Francji dziala szereg 


<-nolskidfzdomekrzfuczmiech=ossamizaeji. 


istnieje sieć szkół, liceum w Paryżu 
itp. Rzecz iasna. że Rządowi Polskie. 
mu nie jest obojętny los tych organil 
zacji i że za każdym razem. gdy erga. 
nizacjom tym, czy też obywatelom 
polskim będzie się działa krzywda. je 
steśmy zdecydowani interweniować. 

„..Nasze wylyczne w Sstesunku do 
Polonii sa jasne: powrót do ojczyzny 
dla tych wszystkich kłórzy tego prag 
ną. ale i utrzymanic jak najściś'ej- 
szej łączności z tą częścią Polonii któ 
ra nadal pragnic utrzymać wiczy z 
Macierzą, mimo iż pozostanie za gra- 
nica. 

Wymordowanie przez hitlerowców 
6 milionów naszych o>vwatcli każe 
nam szczególnie cenić ikażde serce poł 
skie. nawet jeśli bije ano w oddale- 
niu od swojej ojczyzny solki czy ty- 
siące kilomcirów, byleby biło po pol 
sku...“ 


W Paryżu zostału podpisana 


umowa o repuiriacji Poluków z Francii 


Francuski minister spraw Za- 
granicznych — Bidault i ambasa 
dor RP w Paryżu Putrament pod 
pisali 23 bm. w Paryżu umowę 
o repatriacji Polaków z Francji. 

Umowa ta jest kontynuacją po 
poprzedniej, zawartej w roku u- 
biegłym i dotyczy Polaków, któ- 
rzy emigrowali do Francji przed 
i po pierwszej wojnie Świato- 
wej. 

W roku bieżącym na mocy wy 
mienionej umowy wróci do Pol- 
ski 16 tys. repatriantów z rodzi- 
nami, razem około 50 tys. osób. 

W tym przyjedzie 5 tys. rodzin 
górniczych, 5 tys. rodzin rolni- 
ków, 3 tys. rodzin robotników 
"rzemysłowych i budowlanych. 
oraz 3 tys. rodzin pracowników 
różnych zawodów jak: handlow- 
cy. rzemieślnicy, wolne zawody 
itd., itd. 


Na mocy umowy wyjeżdżają- 
cy do kraju mają prawo zabrania 
z sobą całego majątku ruchome- 
go, jak urządzenia warsztatów, 
meble, gotówkę, inwentarz żywy; 
słowem wszystko, co można za- 
ładować do wagonu. 


Rząd Polski gwarantuje powra 
cającym wszystkie prawa ubez- 
pieczeniowe z zaliczeniem lat 
przepracowanych we Francji. To 
samo dotyczy rodzin ubezpieczo- 
nych, prawa renty, emerytury 
itp. | 

Nad całością wykonania umo- 
wy czuwać będzie podobnie jak 
w roku ubiegłym specjalna ko- 
misja mieszana. 


Rząd Polski ze swej strony po 
czynił wszelkie starania, by re- 
patriacja odbyła się w jak naj- 
lepszych warunkach. 


Polacy z Francji przywozeni 
będą do kraju specjalnymi po- 
ciągami walńadłowymi. 

Praca i mieszkan'a 
przygotowane. 

Górnicy zatrudnieni zostaną 
przeważnie w Zagłębiu Wałbrzy 
skim, robotnicy przemysłowi czę 
ściowo w fabrykach na Ziemiach 
Odzyskanych, częściowo w rejo- 
nie Tarnowa i Chrzanowa. 

Rolnicy osiedleni zostaną na 
gospodarstwach indywidualnych, 
względnie w majątkach Państw. 
Nieruchomości Żiemskich, gdzie 
tworzyć będą spółdzielnie osad- 
niczo-parcelacyjne. 

Pierwszy transport przybedzie 
do Polski w połowie kwietnia. 

W roku ubiegłym z Francji 
wróciło do kraju przeszło 35 tvs. 
osób, w czym 3,5 tys. górników 
z rodzinami. 


są z góry 
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RE P A TR IA NT 


DO CZEGO DOPROWADZILI PRZYWODCY EMIGRACYJNI 
Polscy DP ządają równych praw z Niemcami 


Smutną i zarazem ciekawą rezolu- 
cję ogłosili w numerze 19 swego pis- 
ma „Wspólnymi Siłami' Polscy Kom- 
batanci w Brytyjskiej Strefie Okupa- 
cyjnej Niemiec. 

Rezolucja głosi. że delegaci kół 
wspomnianego stowarzyszenia doszli 
do wniosku, że metody stosowane 
obecnie przy rekrutacji uchodźców 
polskich w Niemczech do pracy w po- 
szczególnych państwach odbiegają 
daleko od jakichkolwiek zasad de- 
mokracji. | 


rezolucji 


Punkt drugi mówi do- 
słownie: 
„Wobec tych metod rekrutacji, 


nie stosowanych od czasów Lincol- 

na nawet do murzynów, społeczne 

organizacje uchodźców są bezsilne". 

Skończył się jeszcze jeden sen 
o złotym życiu na emigracji, oczywiś- 
cie nie dla panów „z góry. 

Może panowie ci, którzy są dziś 
bezradni przypomną sobie co mówili 
przed dwoma laty. kiedy obiecywali 
swym rodakom Polskę w Niemczech. 


OSTRZEGALIŚMY PRZED 2 LATY 


My ostrzegaliśmy już wtenczas. 


W numerze 4 (11) ,Repatrianta" 
z dn. 28.1.46 r. w artykule „Co dalej", 
pisaliśmy, że: 

„.. zostaniesz zmuszony do pracy 
w Niemczech. 

..A gdy Niemcy choć trochę roz- 
prostują plecy, to poczujesz z po- 
wrotem smak niemieckiego ucisku, 
tym silniejszego, że pozostajesz na 
ich ziemi, na ich łasce". 


KAZALI WAM TRWAĆ I CO 
Z TEGO WYSZŁO 


Agitatorzy przeciwko powrotowi do 

kraju kazali Wam trwać do chwili... 

Do chwili, kiedy Polscy Kombatan- 

ci żądają może jakichś praw specjal- 
? ke o 


nych? > ay 
Nie. wae e a 
„Ządamy — do czasu opuszczenia 


Niemiec — głosi 9-ty punkt rezolu- 
cji — zrównania nas conajmniej w 
prawach z Niemcami, a więc prawa 
zarobkowania i posiadania włas- 
nych warsztatów pracy, prawo po- 
siadania prywatnej własności, pra- 
wo swobodnego poruszania się i ko- 
rzystania bez ograniczen z publicz- 
nych środków lokomocji na terenie 
stref okupacyjnych". 
Ciężko czytać i pisać o tym. że Po- 
lak musi żądać zrównania conajmniej 
w prawach z Niemcami. 


Ci. którzy otumaniali tysiące ludzi 
złudnymi nadziejami, żądają równych 
praw z Niemcami. Oczywiście nie dla 
siebie. Oni tylko „cierpią i boleją' 
nad tym za miliony dolarów, czy fun- 
tów. które dało się ubić dzieki temu, 
że ktoś ich usłuchał, że powierzył im 
swój los. 

Panowie ci gotowi są .cierpieć' da- 
lej w ten sposób i za taką samą su- 
mę; czasem opuszczą tylko na kursie, 
by „cierpiący' interes szedł dalej. 


EMIGRACJA ZAMORSKA 


Gdy w bajkę o Polsce w Niemczech 
przestał wierzyć nawet najbardziej 
naiwny, wymyślono co innego — emi- 
grację zamorską. 

Brazylia. Kanada i inne kraje mia- 
łv opływać mlekiem i miodem. zdaje 
się specjalnie zamówionym przez agi 
tatorów emigracji zamorskiej. 

Rohiono wszystko. by prawda nie 
dotarła do zainteresowanych. Gdy 
sprawa dziewcząt polskich wywiezio- 
nych do Kanady znalazła się, aż na 
forum O. N. Z. panowie z „Kroniki 
fabrykowali listy, w których dziew- 
częta chwaliły sobie opiekę „tatusia 
i mamusi', czyli państwa Dionne. 

Pisaliśmy w nr 20 (27) „Repatrian- 
ta”, w artykule ..Nowe bajki": 

Jeżeli popadnie brat nasz do 
Brazylii, czy do jakiegoś kraju w 
Afryce, to tylko na najcięższe ro- 
boty, na które trudno werbować 
robotnika i na takie miejsce, gdzie 
biały człowiek nie może dotychczas 
osiedlić sie, gdzie dotychczas żyje 
tylko tatuowany, półdziki murzyn“. 
Dużo czasu upłynęło od tej chwili, 


.....e 
? 


niejedną łzę wylał emigrant, amator 
zamorskich cudów, nim życie zmusiło 
jego protektorów do powiedzenia 
prawdy. 


Punkt pierwszy rezolucji Komba- 
tantów Polskich mówi, że: 


„werbowani na wyjazd do krajów 
zamorskich nie są uprzedzani o rze- 
czywistych warunkach pracy (kli- 
mat. rodzaj pracy, wysokość zarob- 
ków i wydatków na utrzymanie, 
prawodawstwo pracy) na skutek 
czego zwerbowani dostają się czę- 
sto w ekonomiczną niewolę praco- 
dawcy i w klimat dla nich za- 
bójczy". 

Nie dość na tym. kontrakt : pracy 
wyjeżdżający otrzymuje — jak poda- 
je rezolucja — niejednokrotnie na 
okręcie dopiero, po odbiciu od brzegu 
Europy, z tym, że nie chcący podpi- 
sać kontraktu zmuszeni są do pokry- 
cia kosztów powrotu do Europy. 


PRAWA UCHODŹCY 


Przewidując los ludzi udających się 
na tułaczkę emigracyjną. mimo 
wszystko rząd polski pragnął przyjść 
z pomocą, dając im paszporty emi- 
gracyjne. 

Wyjeżdżający za paszportem pozo- 
stawał obywatelem polskim, podlegał 
prawu konsularnemu i rząd polski 
mógł interweniować w wypadkach, 
kiedy umowa pracy była krzywdząca, 
żądał umowy, jeśli jej nie było i żą- 
dał dotrzymania jej. 

Panowie ze Zjednoczenia mówili— 
nie bierz paszportu polskiego, bo stra 
cisz prawa uchodźcy. 


Jak wyglądają te prawa, skoro fak- 
tem jest jak sami piszą, że uchodźca 
i murzyn z czasów Lincolna nie wiele 
różnią się od siebie. 

Co skłoniło większość agitujących 
przeciwko powrotowi do kraju, do 
wylewania łez krokodylich nad emi- 
grantami zamorskimi. 


Jakoś szybko zapomnieli, że oni 
i tylko oni są temu winni. Przecież 
sami namawiali do wyjazdu za ocean. 


NOWE ZIEMIE OBIECANE 


Od pewnego czasu agituje się na 
wyjazd do pracy we Francji, czy Bel- 
gii; a przebywający w Anglii mają 
być znów przeniesieni, tym razem do 
Turcji, czy Iraku. 

Znów potrzeba ..murzynów" do pil- 
nowania rurociagów naftowych. Tu- 
bylcy niechętnie, a nawet wrogo u- 
stosunkowywują się do obcych czer- 
piacych bogactwa ich kraju. Anglik 


czy Amerykanin nie będzie pilnował 


Na nowej 


ki po jeńcach niemieckich. Izba jest 


„Ziemi Obiecanej“ 


zapluskwiona, 


— nie można narażać swoich ludzi. 
Są tacy, co trwają dla „idei“ i fun- 
tów — znów poślą tam swoich ludzi. 
Naiwnych zawsze znajdą w obozach 
D. P. Powiedzą im, że „coś“ się szy- 
kuje itd. i sprawa załatwiona. 

Teraz Francja i Belgia stały się no- 
Wa „ziemią obiecaną”. 

Podobnie jak przed tym 
nie brakowało" w krajach zamor- 
skich, tak teraz wszystko jest we 
Francji i Belgii. 

Że Polacy uciekają z kopalń, w na- 
stępstwie czego wędrują do więzie- 
nia. że we Francji mieszkają i żyją 
wcale nie lepiej, niż dotychczas nie 
mówi się. 

O tym, że ogół patrzy na nich, jak 
na intruzów i niebardzo lubianych 
cudzoziemców, że w obozie sąsiedni 
barak zajmują Niemcy, że praca cięż 
ka, a zarobki bardzo małe, że obojęt 
ne czym był, może być tylko robot- 
nikiem używanym do najcięższych 
robót, dowiaduje się na miejscu. 

Ale to dla panów „z góry“ nie waż- 
ne. Kazano im zmienić kierunek i 
zmienili. Nie ważny jest los D. P. — 
trzeba przecież żyć i to wygodnie. 


„niczego 


ZASTANÓWCIE SIĘ 


Zastanówcie się dlaczego Polacy 
z Francji i Belgii, żyjący tam od lat 
i w czasach znacznie lepszych, wra- 
cają dziś do kraju. Ludzie, których 
życie zahartowało i nauczyło wielu 
rzeczy kierują się nie tylko senty- 
mentem. 

Ruszyły znów transporty repatria- 
cyjne. Wiemy, że po tylu latach trud 
no się zdecydować, tym bardziej, że 
łudzą Was złotymi górami w innych 
państwach. 


Zastanówcie się nad tym wszyst- 
kim. co Wam obiecywano, a do czego 
doszło. Myśmy Was ostrzegali i ostrze 
gamy nadal. 

Nie obiecujemy powracającym cu- 
dów z nieba. 

W Polsce każdy pracuje i 
pracę znajdzie. 


każdy 
Dużo jeszcze mamy 
do zfobienia, jest jeszcze dużo bra- 
ków, ale ogólnie warunki są bezpo- 
równania lepsze od tych w jakich za- 
częliśmy pracować. My nie czekamy, 
aż nas ktoś urządzi, nie żyjemy złud- 
nymi obietnicami. W Polsce potrzeba 
wielu rąk do pracy i kraj wita z ra- 
dością każdego powracającego roda- 
ka. Daliśmy sobie radę bez Was w 
warunkach znacznie gorszych. damy 
sobie radę dalej. Zastanówcie się raz 
jeszcze i poweźmijcie decyzję. Ogła- 
szanie rezolucji 'nie polepszy bytu 
rzesz DPisów. 


p 


Foto Sławny — Paryz. 


Tak mieszkają polscy D. P. we Francji. Na zdjeciu jedna z izb obozowych 
w Roubeaix (dep. Nord). umebiowanie stanowią drewniane prycze i sienni- 


ciemna 4 wilgotna; 


w dodatku podłoga cementową. 
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ANTENIE 


NA TYGODNIA 


Kryzys rządowy w Czechosłowacji 
został rozwiązany. Premier Gottwald 
utworzył nowy gabinet, który Zo- 
stał zatwierdzony przez prezydenta 
Benesza. 


X 


Stulecie Wiosny Ludów, które roz. 
poczyna rocznice Rewolucji Lutowej 
we Francji, obchodzone jest w całym 
świecie demokratycznym szczególnie 
uroczyście. 

X 

Do portu Liverpoolu przybył sta. 
tek radziecki „Admirał Uszakow' z 
ładunkiem 9 tys. ton jęczmienia. Sta 
tek zawiezie w powrotnej drodze do. 
ZSRR ładunek maszyn brytyjskich. 

X 

Energicznie zaprotestowała opinia 
publiczna przeciwko niesłychanie ła- 
godnemu wyrokowi, jaki zapadł w 
Trybunale Norymberskim na nicmiec 
kich zbrodniarzy wojennych z b. mar 
szałkiem, Listem, na czele. Nawet pra 
sa niemiecka, podkreśla, że werdykt 
Trybunału aprobuje niejako metody 
SS-owców. 


X 

W Moskwie w ub. tygodniu został 
podpisany Radziecko - Węgierski u- 
kład o przyjażni i wzajemnej pomocy. 

X 

Ataki chińskiej armii ludowej na 
Mukden od południa i od zachodu te. 
go miasta trwają w dalszym ciągu. 

Walki toczą się koło miejscewosści 
Inku, położonej o 10 km na południe 
od Mukdenu. Oddziały chińskiej ar- 
mii ludowej przerwały koło Sin-Min 
linię kolejową z Mukdenu do Pejpin- 
gu. 

X 

Podnisana została w Moskwie ume 
wa handlowa, oraz układ płatniczy 
między ZSRR a unią celną belgijsko- 
luksemburską. 

W r. 1948 i częściowo w 1949 — u- 
nia gospodarcza belgijsko - luksem. 
burska dostarczy Związkowi Radziec 
kiemu stal walcowaną. metale koloro 
we sprzęt elektrotechniczny i inne to 
wary przemysłowe. W zamian za to 
Zw. Radziecki dostarczy zboża. drze 
wa budulcowego, celulozy, soli pota- 
sowej. azbestu futer itp. 


X 


Jednostki greckicj armii demokra» 
tyeznej przedostały się do okręgu Par 
nita i zatrzymały w odległości 20 km 
od Aten. U wrót stolicy greckiej roz- 
poczęły one skuteczne działania woj 
skowe. 

x l 

Senator Taylor ze stanu Idaho wy 
raził zgodę na wystawienie swej kan 
dydatury na wiceprezydenta z listy 
Wallace'a. 

Taylor wybrany został de senatu w 
roku 1944. znany jest z  wielokrot. 
nych wystąpień przeciwko obecnej po 
lityce wewnętrznej i zagranicznej 
Trumana. 


X 
Po wysłuchaniu sprawozdania gen. 
sekrciarza ONZ Trygve Lie zdecyde 
wano że ogólne zebranie za 1948 r. 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
odoędzie się w Paryżu. 
X 


Po 16 latach dyktatorskich rządów 
premier Irlandii de Valera poniósł 
klęskę w ostatnich wyborach. 

Większość parlamentarną zdobył 
kandydat opczycyjnej partii umiarko 
wanej John Costello, który otrzy- 
mał od parlamentu misję utworzenia 
rządu. 

X 


Przedstawiciel Centralnego Komite 
tu Radzieckich Zw. Zaw. Kuźniecow 
i Skarbnik Generalny CIO (amery= 
kańskie Zw. Zaw.) Carreya porozue 
mieli się w sprawie odbycia wspól- 
nej narady w najbliższym czasie. 

X 


Rada Kontroli uzgodniła, iż druk 
nowych marek odbywać się będzie 
wyłącznie w Berlinie pod kontrolą 
przedstawicieli 4-ch mocarstw, oku- 
bujących Niemcy. 

Zdołano również uzgodnić wspólny 
punkt widzenia w sprawie wymiany 
starych banknotów na nowe. Otwar- 
ta pozostaje natomiast sprawa banku 
emisyjnczo dla całych Niemiec, oraz 


kwcstia nowego ustalenia poziomu 
cen. 


Str. 3 


TRZY PRZYKAZANIA BODOUENA 


Zasadą domu Bodouena jest nieod 
łączanie matki od dziecka. Ta zasada 
pozwala każdej bezdomnej matce u- 
dać się do tej instytucji bez obawy. 
że dziecko zostanie jej odebrane, a 
ona sama będzie znowu tulala się. 

Drugą zasadą jest dać matce wy- 
kształcenie, wyuczyć jakiegoś fachu 
by nie była bezradną istotą. Kobieta 
z zawodem staje się człowiekiem pa- 
trzącym na życie i problemy dnia z 
innego punktu widzenia — szuka pra 
cy a nie czyjejś niepewnej opicki. 

Trzecią zasadą, którą naieżało wy- 
mienić na początku, jest to, iż każda 
bezdomna kobieta z noworodkiem 
może być przyjęta do zakładu. 


Sama Warszawa posiada pięć zakła 
dów. Wydział Opieki Zarzadu Miej- 
skiego posiada swe zakłady w Las- 
kach. Wólce, Śródborowie i Otwocku. 


Dom Dziecka i Matki posiada trzy 
żłobki: w Klarysewie dla dzieci od 
półtora roku do trzech lat, w Powsi'-. 
nie do dziesięciu lat i w Konstanci- 
nie dla dzieci najmłodszych od sześ- 
ciu tygodni do półtora roku. 


ICH ŚWIAT 


Któżby pomyślał. że pani Szafrań- 
Ska Leokadia przeszło już 20 lat pra- 


Klepacz i Górska wróciły z Niemiec. 
Nie odnalazły rodziny, ale znalazły 
opiekę w domu ks. Bodouena 


cuje wśród dzieci w żłobku Bodou- 
ena. Wiele to już dzieci przewinęło 
się przez jej troskliwe ręce. Pełniła 
swe obowiazki także w czasie okupa 
cji, w trudnych warunkach, gdy na- 
wet tam okupanci poszukiwali swych 
przeciwników, 


Powstanie warszawskie wyrwało ją 
z tego dziecięcego gniazdka. Sama 
wywicziona do Göttingen powróciła 
do Warszawy na swe stanowisko, 
gdv tylko nadarzyła się ku temu oka- 
zja. 


— Dobrze tu dzieciom — opowia- 
da. — Gdy przychodzę szybko się 
przyzwyczajają. Najwięcej kłopotu, 
gdy matki zabierają je do domu, 
wtedy dopiero płacz i marudzenie. 


Małe Wandzie, Jasie i Jadzie, któż 
by tam wszystkie spamiętał, żyją tu 
w swoim świecie zabawek, wierszy- 
ków i bajek. 


Patrzą z ciekawością na każdego 
przybysza, wesołe, dobrze odżywione. 
Ci mali obywatele mają nawet swój 
„Samorząd“. Dziś trzyletni Tadzio no 
si kokardę na ramieniu, to znaczy, 
że jest gospodarzem i dyżurnym Sali. 
Korzysta w pełni ze swcj „władzy“ 
zbierając dla siebie najładnicjsze za 
bawki. Taka już jest natura ludzka. 
Ale za to każdemu dziecku przygoto 
wuje do posiłku nakrycie, sam kła- 


znalazły opiekę 
i Dzieckiem. 


Chociaż samotne 


dzie serwetki i ustawia małe krzeseł 


puent 


M 


|: 


` 


W domu Bodđouena znajduje się 
obecnie 400 dzieci. Nie wszystkie o0- 
ne jednak posiadają mątki Znajdują 
się tu jeszcze dzieci opuszczone z 0- 
kresu powstania warszawskiego, o 
których trudno powiedzieć czy to są 
sieroty, czy też rodzice ich żyją 
gdzieś nie wiedząc o istnieniu swych 
dzieci. 

W czysto, pięknie urządzonych sa- 
lach bawią się beztrosko dzieci pod 
opieką sióstr i  wychowawczyn. 
Wszystkie jednakowo ubrane w zakła 
dowe ubranka. Ich matki spokojnie 
mogą pracować. 


REPATRIANTKI ZNALAZŁY 
OPIEKĘ 


Jola Poduszynska 
i Miccia Bakularyk ciekawie patrzą 


Jirystyna Piecha, 


w obiektyw aparatu. Ich matki 


I pani Piecha, matka małej Krysty 
ny, pracująca gdzieś w biurze i p. 
Bakalarczyk chodząca na posługi, nie 
muszą się martwić, co też teraz robią 
ich maleństwa w domu. W żłobku 
pozostają one przez cały czas nieobec 
ności matki pod  staranną opieką. 
Wiele kobiet wróciło z obozów z Nie 
miec, w transportach repatriacyjnych 
nie mając nikogo w kraju. W Domu 
Matki i Dziecka znalazły opiekę i 
naukę. 


spokojnie pracują 


Szafrańska Leokadia 20 lat pracuje 
wśród dzieci w domu ks. Bodouena. 


Sokołowska |lfciena rcpatriantka ze 
wschodu spokojna jest o przy- 
szłość — zdobyła fach. 


i naukę w Domu Opieki nad Matką 


Pani Strzelczyk Irena wróciła do — A chciałabym by zobaczył. że 


ka naokoło stołu, jak prawdziwy go- 
spodarz. 


FACHOWA OPIEKA 


Tyloletnie doświadczenie zakładu 
wykazało iż potrzebna jest fachowość 
nie tylko w opiece nad dzieckiem, a- 
le opieka nad matką wymaga nie- 
mniej umiejętności a może jeszcze 
więcej, niż fachowość, bo taktu i zna 
jomości psychiki ludzkiej. 

Kartoteka zakładu im. Bodouena to 
bogata kopalnia materiałów z dzie- 
jów martyrologii ludzkiej. 

Każdą przybyłą osobę skrupulatnie 
bada się, obserwuje, by wywniosko- 
wać jakie posiada uzdolnienia, w ja- 
kim kierunku skierować jej zaintere- 
sowania. 

Element nadający się do przeszko— 
lenia skierowany zostaje na kursy do 
warsztatów. 

Z przybyłych do zakładu kobiet 75 
proc. stanowiły osoby nie posiadają- 
ce żadnych kwalifikacji zawodowych. 
Po opuszczeniu zakładu 80 proc. ko- 
biet posiada jakiś zawód 


kurs 
nad 


Adamczyk Danuta ukończyła 
dzicwiarski w Domu Opieki 
Matką i Dzieckiem 


Kaczyńska Pelagia wróciła z Niemiec. 
Uczy się robienia pończoch. 


kraju w 1945 roku. W czasie okupa- 
cji została złapana w jednej z łapa- 
nek ulicznych przez Niemców i wy- 
słana do Mannheim. Z kopania kar- 


tofli nie wiele skorzystała. Wróciła 
do kraju bez żadnego zawodu. Dom 
Bodouena przyszedł jej z pomocą. 


Dziecko zostało umieszczone w żłobz 
bu, a matka w warsztatach nauczyła 


się trykotarstwa. Teraz nie boi się 
samodzielnego życia. 
Stojąca przy maszynie  trykotars- 


kiej Adamczyk Danuta przeszła „nor 
malne“ koleje losu po powstaniu 
warszawskim. Pierwszy etap to O- 
święcim. Po stosunkowo krótkim 
czasie przesłana zostaje do pracy do 
Plenau. Rok czasu spędziła jeszcze w 
Hohenfels w Bawarii. Tak samo Ka- 
czyńska Pelagia, która w Niemczech 
przypadkowo spotkała się ze swoim 
mężem. 

— Blisko rok czasu czekałam, aż 
się zdecyduje na powrót — powiada. 
— W końcu nie wytrzymałam. Chce 
siedzieć, niech siedzi w obozie, ja wo 
lałam wrócić do kraju. 


nauczyłam się fachu, że sobie radzę 
— żartuje, gdy pstryka kamera o» 
biektywu. On z pewnością sądził, że 
będę rozpaczać, że nie poradzę sobie 
sama jedna z małym dzieckiem. A 
tymczasem dziecko ma dobrą opiekę, 
jest zdrowe, ja mam zawód. a on tam 
— machnęła ręką — wegeluje. w o- 
bozie. 

Panie Klepacz i Górska pracują w 
żłobku, przy dzieciach, jednocześnie 
opiekując się swymi własnymi 
mowlętami. | 

Helena Sokołowska jest repatriant 
ką ze wschodu. W ubiegłym roku do 
czekała się powrotu ojca, teraz zamie 
szkali razem w Warszawie. Sokołow- 
ska jest młodą kobietą, niestety ży- 
cie jej jak wielu dziewcząt na wsi, 
czy nawet w mieścei tak zostało po- 
kierowane, że nie posiadała żadnego 
zawodu, żadnego fachu, dopiero teraz 
tu w zakładzie rozpoczęła naukę i 
pogodnie patrzy już na swą przy- 
szłość. 


nie- 


ST. MARCINIAR 
Zdjęcia autora 
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Prawdziwe oblicze „Brygady Świętokrzyskiej” 


Proces przywódców NSZ i OP 


Zeznania świadków w procesie 
przywódców NSZ 1 OP odsłoniły 
prawdziwe oblicze działalności NSZ 
i Brygady Świętokrzyskiej w okresie 
okupacji. 

Pierwszy zeznawał świadek K. Mo 
czarski członek b. AK i współpracow 
nik BIP-u, który był szefem po puł- 
kowniku Rzepeckim. Jak wiadomo. 


w BIP-ie pracowali również inż arch. ` 


Jerzy Makowiecki, doc. dr. Ludwik 
Widerszal. publicystka Halina Kra- 
helska i prof. Handelsman. Po śmier 
ci tych czterech osób, K. Moczarski 
z ramienia BIP przeprowadzał śledz 
two, aby ujawnić okoliczności zabój- 
stwa i wyjaśnić z jakiego środowis- 
ka pochodzą skrytobójcy. 

Moczarski w sposób niezbity usta- 
li}. iż w dnu 13 czerwca 1944 r. w 
mieszkaniu inż. Makowieckiego przy 
ul. Asfaltowej w Warszawie zjawiło 
się w godzinach rannych kilku osob- 
ników pod komenda niejakiego ..An- 
drzeja“ vel Sudeczko. Przybyli po- 
dali się za  funkcjonaruszów kripo 
(niemiecka policja krymnalna) i prze- 
prowadzili przesłuchanie Makowiec- 
kiego 1 jego żony. Następnie oświad- 
czyli im. że chronią ich przed Gesta- 
po i wyprowadzili Makowieckich do 
oczekującego przed domem samocho- 
du. Morderstwa dokonano na polach, 
położonych między Mokotowem a 
Boernerowem  18-ma strzałami ze 
„Shmeisera'. 

Inna grupa tej samej bandy. rów- 
nież 13 czerwca i o tej samej godzi- 
nie wdarła się do mieszkania doc. 
Widerszala na kol. Staszica. Skry- 
tobójcy zrabowali kosztowności oraz 
walizkę. po czym wyprowadzili Wi- 
derszala do łazienki. W chwilę po- 
tem doc. Widerszal padł rażony kulą 
w czoło. Morderstwa dokonano w o- 
becności ciężarnej żony oraz małej 
careczki. 

Dalsze śledztwo BIP-u wykazało, 
że „Andrzej“ vel Sudeczko był specja 
listą od krwawej roboty i brał udział 
w kilku napadach NSZ. 


ARESZTOWANIE 
PROF. HANDELSMANA 
I KRAHELSKIEJ 


Po tych mordestwach  ostrzeżono 
prof. Handełsmana, aby miał się na 
baczności. Kilka dni później jednak 
prof. Handelsman oraz H. Krahelska 
zostali aresztowani przez Gestapo. 

Zdaniem Moczarskiego istniały wy- 
raźne nici. które od aresztowania tych 
dwóch osób wiodły do mocno zakon- 
spirowa:nych ośrodków NSZ. 


JJWJE METODY MORDERSTW 


Moczarski w ramach BIP-u kierował 

referatem organizacji prawicowych i 
zajmował się ich ideologią, systemem 
organizacyjnym oraz działalnością. ja 
ką rozwijały. Było rzeczą znaną dla 
świadka że NSZ i OP. niszcząc fi- 
zycznie niewygdnych sobie ludzi. po- 
sługiwały sie dwojaką metodą: bez- 
pośrednim morderstwem. albo wyda- 
waniem w ręce Gestapo. Zdaniem 
świadka wobec zbliżającej się klęski 
Niemiec NSZ przy pomocy mordów 
i terroru szykowało się do uchwyce- 
nia władzy w Polsce. Według Mo- 
czarskiego. wzburzenie opinii publicz- 
nej po zabójstwie Widerszala i Mako- 
wieckich było tak wielkie, że NSZ 
wolało przy likwidacji Krahelskej i 
Handelsmana posłużyć się Gestapo. Te 
same ośrodki faszystów polskich spo 
wodowały śmerć Jana Czarnowskiego. 
którego uważały za masona mistrza 
wielkiego wschodu i ,„żydo-komunę". 
Czarnowski zosta! zamordowany przy 
ui. Okólnik a jego przyjacelowi Do- 
brzańskemu udało się uratować życie 
ucieczką. 


Bezpośrednio przed powstaniem li- 
sta osób. których zgładzenie: planowa- 
ło NSZ. obejmowała 75 nazwisk, m. 
in. płk. Rzepeck'ego. dr Płoskiego. dr 
Giejsztora. adw. Ostrowskiego. kon- 
sula Szymanowskiego i wielu innych. 


NSZ — GESTAPO 


Na czarnej liście NSZ znalazł się 
również świadek Moczarski. Pewnego 
rana zajechał przed jego dom samo- 
chód, ten sam. który był użyty przy 
zabójstwie inż. Makowieckiego. Św 
znał wygląd tego samochodu i zoba- 
czywszy go przed swoim domem, za- 
telefonował do przodownika policji 
granatowej, członka organizacji kon- 
spiracyjnej z prośbą o natychmiasto- 
wą pomoc. Bandytom Moczarski nie 
otworzył drzwi a gdy domagali się 
tego w sposób stanowczy, oświadcza- 
jąc, iż są urzędnikami kripo, odpowie 
dział przez drzwi, że prawdzwe kripo 
za chwilę przyjdzie. Na to bandyci w 
popłochu uciekli i pośpiesznie odje- 
chali swoim samochodem. 


— Przed powstaniem działacze kon 
spiracyjni — mówi Moczarski — oba- 
wiali się znacznie bardziej NSZ. niż 
Gestapo. Wszyscy bowiem, którzy co- 
kolwek wybijali się w pracy konspi- 
racyjnej. byli starannie obserwowani. 
Inwigilowano np. Cz. Wycecha, któ- 
rego NSZ uważało za wtyczke komu- 
nistyczną w Delegaturze. Zresztą wszy 
scy, którzy stali na lewo od NSZ. obej 


mowani byli jednym mianem — ko- 
munistów. NSZ-owcy śledzili również 
obecnego prezydenta miasta — Toł- 


wińskiego i prof. filozofii Ossowskie 
go. 

Po tych rewelacyjnych zeznaniach 
Moczarskiego, głos zabrał oskarżony 
Kasznica, który stwierdził, że istotnie 
wawrzkowicz opowiadał mu iż zaboj- 
stwa inż. Makowieckiego i jego żony 
oraz Widerszala dokonali NSZ-owcy, 


Ostatnim świadkiem był min. Rol- 
nictwa, J. Dąb-Kocioł. Jak wiadomo Ka 
sznica w swoich zeznaniach. złożonych 
na początku rozprawy, przyznal się, 
iż polecił podległym sobie oddziałom 
Akcji Specjalnej NSZ „rozpracowanie“ 
Dąb-Kocioła. Istotnie, minister zeznał, 
iż na przełomie czerwca i lipoa 1944 r. 
przejeżdżajac rowerem przez Radom- 
sko został zatrzymany przez 3 młodych 
judzi. którzy zarządali dowodu osobi- 
stego. Poprzednio już w mieszkaniu 
Dąb-Kocioła kilkakrotnie zjawiali się 
różni ludzie, którzy ani razu jednak 
nie zastali go w domu. Toteż w Ra- 
domsku domyślił się od razu, iż ma 
do czynienia z bojówką i wylegitymo- 
wał się dokumentami. wystawionymi 
na inne nazwisko, 


W tym okresie min. Dąb-Kocioł był 
kilkakrotnie ostrzegany, że o ile nie 
zaprzestanie działalności po linii Rad 
Narodowych, oraz o ile nie zaprzesta- 
nie pracy na rzecz połączenia się BCh 
z AL, to będzie zgładzony. 


Jeżeli dotad mógł znaleźć się kto- 
kolwiek kto sądził, iż ONR i OP pro- 
wadziły działalność konspiracyjną, po 
nosiły trudy okupacji, to obecnie 
otrzymał już jasny obraz całej „orga 
nizacji narodowej“. Była to konspi- 
racja to prawda. ale przed narodem 
polskim, a o trudzie okupacji niech 
mówią lepiej sami świadkowie. 

Świadek Moczarski przytoczył roz- 
rnowę, jaką odbył z szefem okręgu kie- 
leckiego AK, płk. „Mieczysławem''. 
„Mieczyslaw“ swierdził przy pomocy 
swego wywiadu oraz swoich ludzi w 
Brygadzie Świętokrzyskiej, iż Bryga- 
da stacjonując w rejonie Swiętokrzy- 
skim, była niejednokrotnie zaopatry- 
wana przez Niemców. Działo się to 
w ten sposób. że szosą jechały dwie 
lub trzy niemieckie ciężarówki. wy- 
ładowane matriałami wojennymi i 
towarami, których dotkliwy brak da- 
wał się odczuwać w Brygadzie. Sa- 
mochody te wpadały niby to w za- 
sadzkę i oddziały Brygady  .zdoby- 
wały“ je. Dziwne, to jednak było 
zdobywanie, skoro ani razu w wy- 
padkach takich nie doszło do wymia- 
ny strzałów a wszyscy Niemcy. sta- 
nowiący załogę tych taborow zdro- 
wi i cali powracali do swoich jedno- 
stek wojskowych. 

Płk. „Mieczysław“ opowiadal rów- 
nież o starciach. jakie miały mejsce 
między NSZ a oddziałami AK. na po- 
graniczu powiatu piotrkowskiego. 

Więcej ciekawych szczegółów przy- 
nosi zeznanie św. Goernera, który peł 


nił w Brygadzie Świętokrzyskiej fun- 
kcję redaktora gazetki dla żołnierzy. 

Goerne opowiedział o bitwach jakie 
miały miejsce między Brygadą Święto 
krzyską a oddziałami Armii Ludowej 
pod dowództwem „Tadeusza Białego“ 
i „Garbatego'. Zdaniem Goernego star 
cia Brygady z AL były zjawiskiem 
stałym. Oddziały „Garbatego' wzięły 
kiedyś jako zakładników volksdeut- 
schów i obszarników Steinhagena z 
żoną i Gayera, którzy udzielali kwater 
i pomocy Brygadzie Swętokrzyskiej. 
Cała brygada postawiona została na no 
gi celem uwolnienia swoich protekto- 
rów — volksdeutschów. 

Goerne cpowiedzał następnie o usi- 
łowaniach NSZ i OP zdobycia stacji ra 
diowej. celem bezpośdeniego komuni- 
kowania się ze swoimi ludźmi, przeby- 
wającymi w Londynie. Na zebraniu ko 
mitetu politycznego OP w grudniu 1944 
r. Wawrzkowicz oznajmił zebranym, iż 
istnieje możliwość uzyskania radiosta- 
cji jednakże tczeba ją będzie wykorzy- 
stać nie tylko dla celów komuniko- 
wania się z Londynem. lecz także 
zorganizowania akcji propagandowej. 
Na to wysunięto zastrzeżenia iż na- 
dawanie audycji zdekonspiruje stac- 
ję, która szybko będzie przez Niem- 
ców zlikwidowana. Obawy te roz- 
proszył Wawrzkowicz oświadczając, 
że skoro prowadzona będzie robota 
propagandowa przeciwko PKWN. to 
Niemcy nie będą usiłowali zlikwido- 
wać radiostacji. 


Radiostacja ta została wkrótce ,.zdo- 
byta“ przez oddział ONR w dokładnie 
podanym przez Wawrzkowicza miejscu 
czyli dostarczona została przez Niem- 
ców. 

Następnym Świadkiem był Rafalski 
(ps. „Sulimczyk'*), kapitan i dowódca 
kompanii w Brygadzie Świętokrzy- 
skiej. Świadek stwierdza, iż krótko po 
wstąpieniu do Brygady zauważył dzi- 
wny stosunek tej formacji do Niem- 
ców. Dowództwo Brygady stwarzało 
pozory walki z Niemcami. jednakże 
ani żołnierze. ani oficerowie nie mieli 
żadnej satysfakcji, ani świadomości 
walki z wrogiem. Istnieje wiele da- 
nych, które dowodzą, że musiała ist- 
nieć współpraca i porozumienie mię- 
dzy ścisłym sztabem Brygady a Niem- 
cami. 


Wielu żołnierzom otworzyły się oczy 
w czasie przemarszu Brvgady na za- 
chód. W listopadzie 1944 r. Brygada 
Świętokrzyska w marszu ubezpieczo- 
nym posuwała się w kierunku Pilicy. 
Opodal przyczółka mostowego forma- 
cja została zatrzymana przez dowódz- 
two. Po jakimś czasie nad brzegiem 
rzeki wystrzelono rakiety, a w kilka- 
naście minut później takie same ra- 
kiety ukazały się po drugiej stronie 
rzeki. Zaraz po tym na moście poja- 
wił się dowódca Brygady „Bohun“, je 
go zastępca „Jaksa“ oraz „Wiktor“. 
Obok nich było kilku młodych ludzi w 
cywilnych ubraniach. 


POD OCHRONĄ NIEMIECKIEGO 
WARTOWNIKA 


Brygada została przepuszczona 
przez przyczółki mostewe i sam miost 
po czym doszła do środka miejscowa- 
ści leżącei po drugiej stronie rzeki. 
Tam natknęła się na zasieki z drutów 
kolczastych, w których było przejście, 


strzeżone przez niemieckiego warto- 
wnika. Zapanowała kcensternacja. 
rozpocznie się walka. Jednakże ów 
niemiecki wartownik  spoko'nie cd- 


zostawiaiąc przejście 
otwarte dla Brygady. Cały pochód 
prowadzony był na tym odcinku 
przez jednego z młodych ludzi. któ- 
rych zauważono w asyście „Bohuna“ 
na moście na Pilicy. Człowiekiem 
tym był „Tom“. 


szedł na bok. 


Rafalski opowiada o życiu Brygady 
w czasie przebywania jej na obszarze 
województwa kieleckiego. Czesto od- 
bywało się przeczesywanie terenu i ob- 


lawy w poszukiwaniu innych nie NSZ- 


owskich oddziałów partyzanckich. Ofi 


cerowie Brygady Świętokrzyskiej zas 
bierali ludności co im się tylko podo- 
bało. bardzo często były wypadki bi- 
cia chłopów oraz przesłuchiwania lud- 
ności wiejskiej przez „dwójkę' Bry- 
gady. 


RAZEM Z ŻANDARMERIĄ 
NA PARTYZANTÓW 


Oddziały „akcji specjalnej“ z Kielc 
wespół z żandarmerią niemiecką czy- 
niły wypady na akcje przeciw party- 
zantom. o czym świadkowi opowiadał 
uczestnik tych wypadów. 


Bvł również wypadek, iż powracają- 
cemu z urlopu żołnierzowi Brygady 
posterunek żandarmerii niemieckiej 
wskazał miejsce postoju jego jednost- 
ki. Pod Cecowem Brygada Święto- 
krzyska wzieła do niewoli jednego 
oberleutnanta niemieckiego. którego 
nazajutrz odprowadził członek Bryga- 
dy „Albin“, innym znów razem jeden 
z żołnierzy odłączył się od swojej jed- 
nostki i następnego dnia został przy- 
prowadzony do majora ,Zęba' przez 
funkcjonariusza niemieckiej policji 
kryminalnej. 


W dniu 14 stycznia 1945 r. wobec 
rozpoczętej wielkiej ofensywy Armii 
Czerwonej i Wojska Polskiego. Bryga- 
da Świętokrzyska pod dowództwem 
„Bohuna“. „Jaksy*, „Aleksandra“ i 
„Zęba' ruszyła na zachód. Przekro- 
czyła linię kolejową Kraków — Kiel- 
ce, poczym Brygada  zakwaterowała 
się pod Żarnowcem. Wobec bliskości 
frontu wojska niemieckie znajdowały 
się na stanowiskach. Przepuściły więc 
Brygadę. nie oddawszy jednego strza- 
łu. Gdy Brygada osiągnęła granicę 
polsk. - niemiecką z 1939 r., została 
ponownie na krótko zatrzymana, po- 
czym przepuszczono ją dalej na za- 
chód. 


Z NIEMIECKIMI PRZEWODNIKAMI 


Na terenach niemieckich Brygada o- 
trzymała 3 niemieckich przewodni- 
ków, 2 wojskowych i 1 cywilnego. któ 
rzy odtąd troszczyli się o kwatery i 
żywność dla Brygady Świętokrzyskiej. 
Na terenie Niemiec z Brygadą połą- 
czvłv się oddziały ..Akcji Specjalnej'* 
NSZ. Brygada Świętokrzyska została 
z „Jerzym“ i „Tomem“ na czele zno- 
wu zatrzymana na linii Odry po czym 
przepuszczono ją przez most. Brygada 
wzięła kierunek na Sudety, do Czecho 
słowacji. 


Rafalski opowiada w dalszym ciągu, 
iż fakty te oraz atmosfera, jaka zapa- 
nowała w Brygadzie, była dla niego 
nie do zniesienia i postanowił uciekać. 
Ponieważ nie było innych możliwości 
wydostana się z Brygady, zgłosił sie 
ochotniczo do werbowanych właśnie 
oddziałów. które miały być zrzucone 
na wyzwolone obszary Polski. 


Ochotnicy przechodzili przeszkole- 
nie w czechosłowackim miasteczku Li- 
bic. Kierownikiem akcji szkoleniowej 
był oberleutnant Mack, który ukoń- 
czył wydział prawny Uniwersvtetu 
Lwowskiego i doskonale władał języ- 
kiem polskim. Instruktorami dla skocz 
ków spadochronowych oraz radioope- 
ratorów byli Niemcy. Po ukończeniu 
przeszkolen'a cała 15-osobowa grupa 
skoczków dywersyjnych została wypo 
sażona w niemiecką broń automatycz 
ną oraz radiosprzęt i przy nomocv sa- 
molotu zrzucona na tereny polskie. 


Tak wyglądała działalność tych, któ 
rzy dopiero po przejściu granicy nie- 
mieckiej ośmielili się nazwać Bry*adę 
Swiętokrzyską Wojskiem Polskim Czy 
nadal oficerowie Brygady będą okła- 
mywać Polaków za granica? 
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Na Ziemiach Odzyskanych 


Zagospodarowanie Ziem Odzyska- 
nych jest faktem dokonanym. Nie 
znaczy to że nie ma na tych tere- 
nach ani piędzi ziemi wolnej. czy 
nieobsianej, że nie ma ani jednego 
niezamieszk1nego domu. lub wars ta- 
tu, którego nie możnaby przydzielić 
nowemu osadnikowi. Jeszcze wiclu 
osadników może się tu urządzić. Ale 
faktem jest nie zaprzeczalnym. iż 
ziemie te wchłonęły taką ilość ludzi, 
że posiadają tyle czynnych warsz a- 
tów i fabryk, tak rozwinięte wszy- 
stkie arterie życia gospodarczego. kul 
turalnego, iż w wielu wypadkach 
wyprzedzają inne ośrodki położone 
na ziemiach centralnych. 


Stało się to dzięki kolosalnemu na- 
kładowi pracy, ułatwieniom i po- 
mocy jakiej doznała ludność osiadła 
na tych ziemiach od czynników pań- 
stwowych. 


Zakładali tu swoje gospodarstwa 
repatrianci ze wszys:kich skupisk Po 
laków za granicą. W jednym domu 
spotka się repatrianta z Niemiec 
w drugim repartianta z Francji, Bel- 
gii. Jugosławii, zza Bugu. a nawet z 
Indii i Brazylii, lub ludzi starej emi 
gracji, którzy po wielu, wielu latach 
powrócili do kraju. 


Według oficjalnych danych Ziemie 
Odzyskane na 1 stycznia 1948 r. li- 
czyły 5.250.000 mieszkańców w 4 wo 


jewództwach półn.-zach. W tej licz- 
bie 1.670.000 osób stanowią auiochto- 
ni. Akcja osiedleńcza trwa w dal- 
szym ciągu. Obecnie przybywają prze 
ważnie przesiedleńcy z Polski Cen- 
tralnej Na terenach objętych działa- 
niem Ministerstwa Z.O. uruchomio- 
nych zostało do końca ubiegłego ro- 
ku 29.383 różnych przedsiębiorstw 
handlu prywatnego i 2.255 prywat- 


nych przedsiębiorstw przemysłowych 
nie licząc warsztatów rzemieślniczych 

Należy pamiętać iż niektóre miasta 
obecnie już zamieszkałe, dwa lata 
temu były w 90 proc. zniszczone dzia 
łaniami wojennymi. Były wsie zu- 
pełnie wypalone, powiaty w któ- 
rych nie było ani jednej sztuki byd- 
ła, nie mówiąc już o sile pociago- 
wej. 


Kolonia mieszkalna górników 


w Białym Kamieniu k. 


ICatow:ce. 


Wałbrzycha 


Tot. A. Bogusz. 


Nasz hange! 


Cyfry, dotyczące naszego handlu 
zagranicznego w roka ubiegivin mó- 
wią, że ta dziedzina naszego życia 
gospodarczego rozwija się szybko i 
pomyślnie. 

I tak, w pierwszym roku powo- 
jennym 1945, bilans naszego handlu 
zagranicznego zamknął się skromną 
kwotą 71 mil. 767 tys. dol., z czego na 
wywóz przypadało 37. mil. 360 ‘vs. a 
na przywóz (bez dostaw UNRRA, re- 


paracyj oraz zakupów z demobilu 
amerykańskiego), 34 mil. 407 tys. 
dolarów. 


Równie ubogo przedstawia się w 
tym okresie ilość państw. z którymi 
Polska utrzymuje stosunki handlowe. 
Poza Związkiem Radzieckim. z któ- 
rym od chwili odzyskania niepod- 
ległości. łączą nas ożywione stosun- 
ki handlowe, obejmujące w r. 1945 
niemal 90 proc. wymiany towarowej, 
zarówno pod względem wartości, jak 
i ilości.  zawieramy ' poważniejsze 
tranzakcje jedynie ze starym, naszym 
partnerem, Szwecją oraz Dan'a i 
Norwegią, drobniejsze z Jugosławią 
i Węgrami. 


Ale już w roku 1946 syluacja zmie 


Do portu gdańskiego zawinął poraz 


zagraniczny w 1947 r. 


nia się radykalnie. Przemysł nasz ru- 
sza. Na liście artykałów wywożo- 
rych z Polski obok podstawowego wę 
gla pojawia się w znaczniejszych 
ilościach cement, soda, żelazo, stal 
i wyroby z nich, cynk i wyroby cyn- 


kowe, tkaniny bawełniane, wyroby 
dziane itp. 
Bilans naszego handlu zagranicz- 


nego ulega wielokrotnemu zwiększe- 
niu „zamykając się kwotą przeszło 
272 mil. dol. z czego na wywóz przy- 
pada niemal 133 mil. na przywóz 
przeszło 132,5 mil. 


Mimo. że obroty nasze z ZSRR po 
stronie przywozu sięgają przeszło trzy 
krotnema1 zwiększeniu z 30 mil. 822 
dol. do 98 mil. 229 dol. zaś po stronie 
wywozu wzrasiają prawie dwukrot- 
nie z 35 mil. 293 dol. do 65 mil. 599 
dol. dziesieciokrolnie wzrastają na- 
sze obroty handlowe ze Szwecją, nie- 
mal czterokroinie z Dania. Jako no- 
wi poważni partnerzy pojawiają się: 
najbliższa n"m Czechosłowacja, Szwaj 
caria, Jugosławia, Rumunia, Austria, 
Francja, Wielka Brytania. Ogółem 
przywozimy towary z 14, wywozimy 
do 22 państw. Czynimy  pozytwne 
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fot. Film Polski) 


pierwszy statek jugosłowiański 


Kozara“ 


próby dotarcia do bardziej oddalo- 
ūych rynków zbytu jak Argentyna, 
Palestyna, czy Egipt. 

Rok miniony, przyniósł dalsze wi- 
doczne postępy, niemal podwojenie 
obrotów naszego handlu zagraniczne- 
go, wynoszących pół miliarda dola- 
rów, z czego na import przypadło 285 
mil. dol., na eksport 230 mil. dol. 

Utrzymywaliśmy stosunki handlo- 
we w roku ubiegłym z 37 państwa- 
mi. Najpoważniejszym partnerem po- 
zostawał nadal Związek Radziecki, 
ale obroty handlowe z nim wynio- 
słv 35 proc. całości. Po stronie wy- 
wozu drugie miejsce utrzymała na- 
dal Szwecja, ale jeśli chodzi o im- 
port wyprzedziły ją Siany Zjednaczo 
ne, Dania i Wielka Brytania. Ponasto 
bardzo poważnie nrzedstawiaja się 
obroty z Austrią, Szwa!lcarią, Fran- 
cją, Jugosławią, Czechosiowacją, Nor 
wegią itd. 

Również ważna jest zmiana struk 
tury naszego wywozu. jeśli chodzi o 
asortyment towarów. 

Węsiel i koks stanowią już tyl- 
ko 50 proc . eksportu. Obok ce- 
mentu, wyrobów z żelaza i stali, 
wyrobów włókienniczych, cynku po- 
jawiają się artykuły nowe, przaważ- 
nie wyroby gotowe, jak porcelana, 
szkło. meble, papier i chemikalia. 
Ważne jest, że rozpoczęliśmy wywóz 
artykułów spożywczych. na razie eks- 
portując większe ilości jaj. Niesie- 
ty nie zdołaliśmy. uniknąć twardej 
konieczności przywozu znacznych ilo 
ści żywności, zbóż, tłuszczu czy mię- 
sa. Spodziewamy się jednak. że rox 
bieżący zrównoważy nasz bilanz apro 
wizacyjny przynajmniej w zakresie 
zbóż i mięsa, a nawet pozwoli na zak 
tywizowanie eksportu artykułów rol- 
niczych, na częściowe choćby odzy- 
skanie utraconych na skutek wojny, 
rynków zbytu. 


W każdym razie, biorąc pod uwagę 
trudności, na jakie natrafia w dobie 
obecnej wymiana międzynarodowa, 
z powodu nieustabilizowanej w wie 
lu krajach waluty, istniejących do- 
tąd trudności transportowych, niedo- 
trzymania terminów dostaw itp. wy- 
padnie swierdzić, że rok miniony za- 
kończył się dużym sukcesem. 


Nasz handel zagraniczny przekro- 
czył poziom z 1938 r., podobnie zre- 
sztą jak i produkcja naszego prze- 
mysłu. 


Sam Związek Samopomocy Chłop- 
skiej rozprowadził na Ziemiach Od- 
zyskanych 34.630 koni zakupionych 
z najlepszych hodowli w Danii, Nor- 


wegii, WFialandii, Szwecji. Holandii. 
Zakupione jałówki duńskie przydzie 
łono tylko na Ziemie Odzyskane. 


Rolnicy Ziem Odzyskanych otrzyma- 
li konie na trzyletni kredyt, niektó- 
rzy z nich opłacali jedynie koszta prze 
wozu. Przy rozprowadzeniu w teren 
różnych ras brano pod uwagę gle- 
be i warunki klimatyczne. Już :eraz 
spctvka się w wielu osadach bega- 
ty przychówek. Tax jest dla przykła- 
du na z emi perzyńskiej w woj szcze 
cińskim. i 

Dwa lata temu zdawało się, że zie 
mie te bedą leżały odłogiem. tak 
wszustoo ha zniszczone i zanied- 
banc. Ale cla ro!nika gatunek zieni 
jes. mi tim decydującym*o psic- 
dleniu. Gdy osadnicy zaczęli tu zjeż 
dżać i zobaczyli doskonały czarno- 
ziem postanowili pracować pomimo 
zniszczonych. zabudowań. Dziś nie ma 
tam ani jednego wolnego gospodarst 
wa. 

Innym niemniej plastycznym nbra- 
zem stabilizacji życia na naszych zie 
mizch zachodnich jest nieustanny 
wzrost zapotrzebowania na siły fa- 
chowe i -robotników niewykwalifi- 
kowanych w miastach. a przede wszy 
stkim w Szczecinie. Przeprowadza się 
nawet za pośrednic.wem Urzedów 
Zatrudnienia werbunek robotników 
na terenie całego kraju. Przybywają- 
cy na stałe zamieszkanie otrzymują 
pożyczki długoterminowe i bezpłat- 
ne urządzenia mieszkań. Stało się to 
konieczne ze względu na wyjątkowo 
szybki rozwój sportu szczecińskiego. 
Port ten posiadajacy naturalne po- 
łaczenie Odrą z ciężkim przeniysłem 
na Ślasku, musi nadążyć potrzebom 
tego przemvsłu. Każdy miesiąc to 
nowy rekord przeładunku. 

Nieustanny rozwój naszych por- 
tów i uruchomienie coraz to nowych, 
nawet takich które za czasów nie- 
mieckich już zamierały. jest najlep- 
szym dowcdem rozwoju i stabilizacji 
Ziem Odzyskanych. Szczecin jest tak 
że poważnym portem tranzytowym 
dla całej Europy Środkowej. 

Atmosfera tymczasowości jaka pró 
bowała wytworzyć w pierwszym o0- 
kresie wroga propaganda za pośred- 
nictwem znajdujacych sie jeszcze na 
tych ziemiach Niemców skończvła sie 
niepowratnie. Setki tysięcy rolników 
otrzymało akty nadania. Akcia przy- 
działu na własność ruchomości mej- 
skich jest w toku. 

Specjalne ulgi przysługują pracow 
nikom. Dla przyk?du nalarmr 7e 
za meble do dwóch pokoi z ku- 
chnią składające sie z 17 sztuk ro- 
botnik płaci zaledwie 6.750 zł. I tę 
sumę ma rozłożoną na raty. 

Niezależnie od tych zniżek tysiacom 
nabywców przyznano ruchomości bez 
płatnie zwłaszcza osadnikom wojsko 
wym. 

O nabywaniu nieruchomości przez 
osiedleńców na Ziemiach Odzyska- 
nych pisaliśmy już niejednokrotnie. 
Dziś powtórzymy tylko. iż repatrian 
ci otrzymują już przydziały gospo- 
darstw lub nieruchcmości miejskich 
z prawem nabycia ich na własność. 

Ze specjalnych ulg korzystają o- 
soby narodowości polskiej. które zaj 
mowały stanowiska kierownicze w 
crganizacjach polskich lub polskim 
życiu społecznym na terenie Rze- 
szy Niemieckiej i Wolnego Miasta 
Gdańska. Poza tym repatrianci. któ- 
rzy wykażą się odpowiednimi dowo- 
dami hipotecznymi i zaświadczenia- 
mi władz repatracyjnych stwierdza- 
jących. że posiadali na wschodzie nie 
ruchomość miejską. 

Z tych pobieżnie zebranych przy- 
kładów widać niezbicie iż życie na 


Ziemach Olzyskanych nosi charak- 
ter daleko idącej stabilizacji. Posu- 
niemy się jeszcze dalej twierdząc, 


iż tereny te w ramach Polski teraz 
dopiero mają całkowitą możność roz 
kwitu dzięki naturalnemu połączeniu 
z zapleczem przemysłowym. rolni- 
czym i hodow!anvm. jakim jest dla 
tych ziem centralna Polska. 
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PRZYKRO KRÓLOWI 


Jak to faktycznie jest, proszę 
ja kogo z tem królem Zygmon- 
tem, któren na Nowem Zjeźdz:e 
ładne pare lat do samego Powsta- 
nia stojał i ruch na Kierbedziaku 
legurował. 


A w obecnem czasie w Narodo 
wem Muzeum się znajduje i nie 
może sie jakoś powrotu na Kra- 
kowskie Przedmieście doczekać. 
Co i raz gazety piszą, że już, już 
jakieś faceci za robąte się łapią, 
żeby króla nazad na słupie usta- 
wić i jakoś furt nic z tego nie wy 
chodzi. 

Obiecywali krakowskie studen 
ciaki, że oni ten kawałek roboty 
odwalą, ale jakoś się obcięli, po” 
tem znowuż jacyś insi mie- 
li Zygmonta odremontować i a- 
piać nic. 

Teraz podobnież jakieś chemi- 
cy obiecują, że oni figurę zwindu 
ją na słup najprędzej. Zobaczem, 
może? 

A król temczasem w Muzeum 
na krzesełku stoi i zły musi być 
jak wielkie nieszczęście, bo co i 
raz deskami go szalują, żeby go 
nie było widać, albo byle pętaczy 
na za pan brat świnia z pastu- 
chem go ogląda i po koronie ma- 
ca. 

Dlaczego to tak wolno 
nie wiadomo. 

Mówią, że te faceci się między 
sobą kłócą, kto pierwszy ma kró 
la ustawić i jakoś nie mogh się 
zgodzić. | 

Ale po mojemu rzecz jest insza. 

Rozchodzi się o to, żeby król 
nie widział jak mu Nowy Zjazd 
rozbebeszają. Co się tam faktycz 
nie wyprawia. 

Ulica była rzeczywiście trochę 
niebezpieczna pod względem zje- 
chania na mordę, zwłaszcza dla 
pijanych. 

Ale swój fason trzymała. Tram 
waje zapychali nią, pogrzeby i sa 


idzie, 


mochody przypisowo, jak na sto 
lice pasuje. 

A teraz podobnież tego wszyst- 
kiego nie będzie. : 

Cały ruch pod ziemią, przez 
piwnice się odbywał będzte. 

A na górze schodki będą poro- 
bione, ławeczki, kwiatki będą ro 
Śli. 

Faceci z dziewczynkami fiołki 
będą przychodzili wąchać i z gó- 
ry na Wisłe kapować. Faktycznie 
ładnie będzie, jak w Górze Kal- 
warii na letnim mieszkaniu, ale 
królo jakby to widział, letko cho 
lera mogłaby ciskać. 

Bo to nasz warszawski król, 
któren przyzwyczajony był na 
ulicy życie, ruch, gaz widzieć. 

Ogromnie by mu się to nowe 
Krakowskie Przedmieście mogło 
nie spodobać. Bo to faktycznie ci 
cho będzie, spokojnie, przyjem- 
nie, jak w Kobyłce, nikt się tam- 
tendy nie będzie śpieszył, chyba 
na nieszpory do Fary, jak ją od- 
budują. 

Na pewno będzie ładniej, jak 
było przedtem, ale nam dwom z 
królem Zygmontem przykro, bo 
byliśmy do czego innego przyzwy 


czajone. WIECH 
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(fot. Film Polski) 


terenów narciarskich w 
Karpaczu 


Fragment 


NARCIARSKIE MISTRZOSTWA 
POLSKI ZAKOŃCZONE 


Tegoroczne narciarskie mistrzostwa 
Polski rozegrane zostały w Karpaczu. 
Podobnie jak w latach ubiegłych zwy- 
cięstwa odnieśli narciarze zakopiań- 
scy. 

Bieg zjazdowy pań wygrała Buja- 
kówna (S.N.P.T.T. — Zakopane) przed 
Kodelską (AZS — W-wa). 


W tym stanie zostawili Niemcy po 


Polskiego przy ul. Bielańskiej. 


wany od ul. 


(Zdjęcia własne) 


powstaniu gmach Banku 


Tak wygląda obecnie odrmonto- 
Daniłowiczowskiej 


Na póikach księgarskich 


POLSKIE WYDAWNICTWO 
MUZYCZNE 


„Pieśni Walki Podziemnej* kompo- 
zytorów Lutosławskiego, J. Ekiera i 
A. Panufnika do tekstów S. R. Dobro- 
wolskiego, Z Zawadzkiej, A. Mali- 
szewskiego i T. Gaycy. Pieśni te zo- 
stały skomponowane przez młodych 
kompozytorów na apel Polski Pod- 
ziemnej w okresie okupacji. Pisane 
podówczas bezimiennie, pieśni te zy- 
skały szybko popularność wśród żoł- 
nierzy podziemia. 


zeszyty „Pieśni* cechuje staranne 
wydanie i piękna szata graficzna. 


GEBETHNER I WOLFF 

Helena Boguszewska „Czekamy na 
życie. 

Powieść autobiograficzna. opisująca 
dzieciństwo i młodość autorki. 

Bohdan Popławski „Całun*. 

Książka o pierwszej wojnie świato- 
wej : okresie międzywciennym. 

Władysław Orkan — „W roztokach'* 


Dzieła zebrane pod redaxcją St. P1- 
gonia. Piękno Tatr znalazło w auto- 


rze godnego piewcę. Obok Tetmajera 
i Kasprowicza był Orkan  najwięk- 
szym miłośnikiem śnieżnych szczytów 
i życia górali. 

Kornel Makuszyński — „Panna z 
mokrą głową“ oraz „Skrzydlaty chło- 
piec“. Książki dla młodzieży. 


INSTYTUT BAŁTYCKI 


Władysław Konopczyński — „Kwe- 
stia bałtycka do XX w.*. 


Autor omawia chronologicznie po- 
wstanie i znaczenie morza Bałtyckie- 
go dla państw i narodów basenu bał- 
tyckiego. W pracy tej omówiona jest 
wyczerpująco polska koncepcja „Do- 
m'nium Maris“ oraz nasza polityka 
bałycka w miedzynarodowych roz- 
grywkach o Bałtyk. 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
KSIĄŻEK. 


Ewa Szelburg - Zarembina — ,Ziar- 
no gorczyczne. Znakomita autorka 
książek dziecięcych występuje co pe- 
wien czas z dziełem dojrzałym. sku- 
pionym i przemyślanym Do takich 
dzieł należy ostatni jej zbiór nowel o- 
kupacyjnych pt. „Ziarno gorczyczne". 


„TOW. PRZYJACIÓŁ NAUKI“ — 
POZNAŃ 

Oswald Balzer — „Statut Kazimierza 
Wielkiego“. Wydawnictwo to, li- 
czące 527 stron druku, zaopatrzo- 
ne w przedmowę w językach pol- 
skim i francuskim, wydali z rę- 
kopisu pośmiertnego: Z. MKacz- 
marczyk, M Sczaniecki i St. Wcy- 
mann. Dzieło prof. Balzera sklada 
się z 3 części. Pierwsza z nich, za- 
tytułowana: „Ustawodawstwo pol- 
skie w dobie piastowskiej" nie- 
dokończone, zawiera charaktery- 
stykę ustawodawstwa polskiego do 
czasów Kazimierza Wieikiego. 
Cześć druga to studium na temat 
tekstów łacińskich Statutu Ma- 
łopolskiego. Autor stara się tu- 
taj. na podstawie bardzo wnikli- 
wej analizy. dojść do ustalenia fi- 
liacji międzv poszczególnymi tek- 
stami. Część trzecia zawiera re- 
konstrukcję autantycznego tekstu 
Wiślickiego Statutu  Wielkopol- 
skiego. 

W tymże nakładzie ukazała się. 
jake osobne wydawnictwo rekon- 
strukcia tekstu „Statutut Kazi- 
mierza Wielkiego“ stanowiąca 
trzecią część pełnego dzieła prof 
Balzera. 


Bieg zjazdowy panów wygrał Gą- 
sienica (S.N.P.TT. — Zakopane). Jó- 
zef Marusarz uplasował się dopiero na 
piątym miejscu. 

Bieg otwarty na 18 km i do kombi- 
walce 


nacji norweskiej po zacętej 
przyniósł zwycięstwo Dziedzicowi 
(Harcorski Klub Narciarski — Zako- 


pance). Drugię miejsce zajął Kwapienń 
(Wista — Zakopane). trzecie Krzep- 
towsk' Daniel (SNIP DT) 

S'alom. W konkurencji pań pierw- 
sze m'2isce zdobyła Kode!ska przed 
Buintówną i Hildtówną (Zakopane). 

W konkurencji panów zwyciężył Jó 
zef Marusarz. Staszek Marusarz za- 
jął czwarte mie’sce. 

YW |kemb'nacji alnejsk'ej zaciatą 
walkę o pierwsze m?ea;sce rsroczyji 
Ciasta - Gasienica i Józet*uirusarz. 
Ty.uł mistrzowski zdobył Ciaptak. 

W konkurencji pań Bujakówna zre- 
warżowała się Kodeiskitej. 

W skokach do kombinacji norwe- 
skej i w ogólnej punktacji pierwsze 
miejsce zdcnył Krzeptow:sxi Daniel. 
Na drusim znalazł się jego brat Ta- 
deusz. na trzecim Dziedzic. 

Skrki otwarte nie przyniosły do- 
brvch wyników. Zwyciężył S!aszek 
Marusarz przed Kulą Janem. Kula 
był lcpszy stylowo. Marusarz mał za 
to dłuższe skoki. Najdłuższy 50 m. 


PIĘSCIARZE STOLICY 
ZREMISOWALI Z WROCŁAWIEM 
8:8 
I WYGRALI ZE SZCZECINEM 9:7 


Pięściarze stolicy ubiegłej niedzieli 
walczyli na dwu frontach we Wrocła- 
wiu i Szczecinie. Obydwie reprezen= 
tacje były równorzędne. Okręg wro- 
cławski i szczeriński robią stałe postę 
py i w tym wypadku wyniki można. 
uznać za sukces dwustronny. 

Z pięściarzy warszawskich walczą- 
cych w Szczecinie wyróżnili się Kol- 
czyński i Tyczyński. Z ósemki szcze- 
cińskiej na pierwsze miejsce wybił 
się Wierzbowicz. który był o krok od 
zwyciestwa nad rutynowanym Kot- 
kowskim. 


Naimocniejsze punkty Wrocławia 
to Szymanowicz i Sztolc. 


A.Z.S. MISTRZEM POLSKI 
W SIATKÓWCE 


W Toruniu rozegrane były finałowe 
rozgrywki o tytuł mistrza Polski w 
piłce siatkowej panów pomiędzy AZS 
(W-wa). AZS (Wrocław), SKS (W-wa) 
i AZS (Lublin). Tytuł mistrza Po!ski 
zdobyli niespodziewanie akademicy z 
Wrocławia. Poza AZS-em z Lublina 
wszystkie drużyny są mniej więcej na 
jednakowym poziomie i zdobyły jedna 
kową ilość punktów. AZS (Wroc'aw) 
wygrał 3:1 z AZS (W-wa), ale prze- 
grał 3:1 z SICS-em, który w tym sa- 
mym stosunku uległ akademikom z 
Warszawy. O pierwszym miejscu za- 
decydował lepszy stosunek setów. Zwy 
cięs'two młodego klubu wrocławskie- 
go zaąshıżone. wrocławianie byli bo- 
wiem drużyną najbardziej wyrów- 
nana. 

W sobotę reprezentacja Polski ro- 
zegra w Warszawie mecz z reprezon!a- 
cją Czechosiowacji. 


SPOTRANIA HOKEJOWE 


„Cracovia“ pokonała u siebie „Le- 
gię" z Warszawy 7:2 i 14:3. 

W Krynicy KTH zwyciężył ..Wislę" 
(Kraków) 6:1. 

AZS (W-wa) bawił w Łodzi i prze- 
grał z ŁKS-em 63. 

U siebie "AZS gościł 
„Brdę“ zwyciężając 11:1. 


bydgoską 


XANADYJCZYCY LEPSI 
OD CZECHOW 


W meczu rewanżowvm hokeiści Ka- 
naty pokonali w Pradze Czechów 5:2 
Drusi mecz dał wynik nierozsirzygnię- 
tv 3:3, 
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PORADNIK DLA POSZUKUJĄCYCH PRACY 


MAJĄTEK PAŃSTWOWY 
WIESIOŁKA. 
GMINA KŁĘBOWIEC, POW. WAŁCZ, 
WOJ. SZCZECIŃSKIE, POSZUKUJE: 


6 rodzin do prac rolnych, 

kowali, 

stelmachów. 

Warunki płacy: wynagrodzenie wg. 
umowy zbiorowej dla pracowników 
rolnych. 

Mieszkanie zapewnione. 

Porozumiewać się z Urzędem Zatmı- 
dnienia w Szczecinie, ul. Kaszub- 
Ska 52. 


ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE 
OKRĘGU ZACHODNIEGO 
W SZCZECINIE, POSZUKUJE: 


a) inżynierów elektryków, 
b) techników do wydziału projek- 
tów i studiów, 
c) elektromonterów (nawijaczy), 
d) maszynistów turbinowych, 
urzędników. 
Warunki płacy — wynagrodzenie 
miesięczne — dla: a) 11.200 zł, 
dla b) 9.100 zł, 
` dla c) 7.000 zł, 
dla d) wynagrodzenie 8.000 zł. 
Poza tym stołówka i deputat we- 
glowy. 
Pomoc w uzyskaniu mieszkania. 
Porozuniewać się z Urzędem Zatru- 
dnienia w Szczecinie, ul. Kaszub- 
Ska 52. 


PAŃSTWOWA FABRYKA MEBLI 
W SŁUPSKU, UL. KASZUBSKA Nr 2, 


POSZUKUJE: 
/ 

10 wykwalitikowanych stolarzy me- 
blowych. 

Warunki płacy: ok. 12.000 zł mie- 
sięcznie plus akord, kartki żywnościo- 
we I kat. i stołówka. 

, Mieszkanie można uzyskać. 

Porozumiewać sie z Oddziałem Urzę 
du Zatrudnienia w Słupsku, ul. Ma- 
riana Buczka Nr 28. 


MAJĄTEK PAŃSTWOWY W SKAR- 
SZEWIE, POW. SŁUPSK, WOJ. 
SZCZECIŃSKIE, POSZUKUJE: 


kowali, 

stelmachów, 

robotników rolnych z rodzinami, 

szwajcarów. 

Warunki płacy: wynagrodzenie wg. 
umowy zbiorowej dla pracowników 
rolnych (deputat i gotówka). 

Mieszkanie zapewnione. 

Porozumiewać się z Oddziałem Za- 
trudnienia w Słupsku, ul. Mariana 
Buczka Nr 28. l 


MAJĄTEK PAŃSTWOWY DUNAJKI, 
POW. OLECKO, WOJ. BIAŁOSTOC - 
KIE, POSZUKUJE: 


owczarzy. 

stelrnachów, 

kowali, ` 

10 fornali, 

30 lużaków. 

Warunki płacy: wynagrodzenie wg. 
umowy zbiorowej dla pracowników 
rolnych. 

Mieszkanie zanewnione. 

Porozumiewać się z Instytucją Za- 
stępczą Urzędu Zatrudnienia przy Za- 
rządzie Miejskim w Olecku. 


TARTAKI PAŃSTWOWE W BIEL- 
SKU, POW. CZUŁCHÓW (POMORZE 
ZACHODNIE) POSZUKUJĄ: 


50 robotników do prac leśnych przy 
eksploatacji lasu. 

Warunki płacy: wynagrodzenie wg. 
umowy zbiorowej, wzgl. akord. 


Mieszkanie zapewnione. 


Porozumiewać się z Instytucją Za- 
stępczą U. Z. w Człuchowie, ul. Zam- 
kowa 7, woj. szczecińskie. 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZEMY- 
SŁU DRZEWNEGO W WIERCHOWIE 
POSZUKUJĄ: 


stolarzy, 

pracowników stolarskich. 

Warunki płacy: wynagrodzenie wg. 
umowy zbiorowej, stołówka fabrycz- 
na. 

Mieszkanie służbowe. 


Porozumiewać się z Urzędem Zatru- 
dnienia w Szczecinie, ul. Kaszub- 
ska 52. 


PAŃSTWOWA FABRYKA ZWIĄZ- 
KÓW AZOTOWYCH W CHORZO- 
WIE PRZYJMIE NATYCHMIAST: 


inżynierów elektryków, 

inżynierów konstruktorów do Biura 
Technicznego, 

inżynierów mechaników, 

techników mechaników, 

techników konstruktorów, 

techników budowlanych, ° 

techników elektryków, 

kwalifikowane stenotypistki, 

księgowych ze znajomością księgo- 
wości przemysłowej, 

ślusarzy, 

elektromonterów, 

spawaczy, 

murarzy, | 


robotników niewykwalifikowańych. 


Zgłoszenia kierować do Wydziału 
Personalnego P.F.Z.A. w Chorzowie. 


WYDZIAŁ KOMUNIKACYJNY 
WOJEWÓDZKIEGO URZĘDU 
WROCŁAWSKIEGO, POSZUKUJE: 


inżynierów, 

techników na stanowiska kierow- 
ników Powiatowego Zarządu Drogo- 
wego. 


". frezetów, 


Zgłoszenia nadsyłać pod wyżej wska 
zany adres. 


POLSKIE ZAKŁADY BABOOCK 
ZIELENIEWSKI S. A, SOSNOWIEC. 
ul. FELIKSA PERLA Nr 4, POSZU- 

KUJĄ: 


konstruktorów rurociążów i arma- 
tury koótłowej, 


konstruktorów zbiorników i apara- 
tury chemicznej, 

traserów, 

10 tokarzy, 

heblarzy, 

kowali, 

tłoczników, 

techników-warsztatowców, 

techników do planowania warszta- 
towego, 

kreślarzy, 

maszynistki-stenotypistki. 

Zgłoszenia należy kierować do Wy- 
działu Personalnego Zakładów — So- 
snowiec, ul. Feliksa Perla Nr 4. 


ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU OD- 
LEWNICZEGO W RADOMIU, PO- 
SZUKUJE WYKWALIFIKOWANYCH 


inżynierów-hutników, 

techników-hutników, 

ekonomistów, 

elektromonterów. 

Zgłoszenia przyjmuje Wydział Per- 
sonalny, Radom, ul. Żeromskiego 53. 
pokój Nr 322. 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY SAMo- 
CHODOWE Nr 1. GLIWICE. UL. ŁA- 
BĘDZKA POSZUKUJĄ: 


hartowników z długoletnią praktyką, 
odlewników, 

tokarzy maszynowych, 

ślusarzy. 


Zgłoszenia kierować do Wydziału 


Personalnego P.Z.S. nr 1 w Gliwicach. ! 


HUTA „SIŁESIA" LIPINY ŚLĄSKIE. 
POSZUKUJE: 


inżynierów, 

techników budowlanych, 

techników kolejowych. 

Zgłoszenia kierować do Dyrekcji 
huty „Silesia“ w Lipinach Śląskich. 


REPATRIACJA 


WRACAJĄ POLACY Z ANGLII 


Z Glasgow zawinął do Gdyni w 
dn. 23 bm. statek angielski .,Eastern 
Prince',.którym przybyło 820 żołnie- 
rzy polskich z Anglii. Po otrzymaniu 
dokumentów repatriacyjnych  rozje- 
chali się do swych rodzin w kraju. 


DRUGI TRANSPORT 
REPATRIANTÓW Z RUMUNII 


Do Kędzierzyna na Śląsku Opol- 
skim nadszedł drugi z kolei transport 
górników z Rumunii. Górnicy ci, to 
Polacy osiadli od lat w Rumunii i pra 
cujący w tamtejszych kopalniach we- 
gla, którzy obecnie wracają do kraju. 
We wspomnianym transporcie przyje 
chało 76 rodzin, liczących razem 303 


Informator Repatrian'a 


NARODOWY BANK POLSKI WY- 
PŁACA POLAKOM — B. JEŃCOM 
WOJENNYM W NIEMCZECH NA- 
LEŻNOŚCI ZA PRACĘ W OBOZACH 


Na zasadzie porozumienia pomiędzy 
Narodowym Bankiem Polskim a Am- 
basadą Brytyjską, Narodowy Bank 
Polski przyjmuje do inkasa zaświad- 
czenia. wydane przez okupacyjne wła 
dze angielskie Polakom, b. jeńcom 
wojetnym w Niemczech, za prace 
wykonane w obozach niemieckich. 

, Wypłata wspomnianych zaświad= 


czeń przez Bank nastąpi po skontro= 
lowaniu ich przez władze angielskie. 

W związku z powyższym Narodowy 
Bank Polski wzywa właścicieli tych 
zaświadczeń do złożenia ich w jak 
najkrótszym terminie do inkasa w 
Wydziale Zagranicznym w Warsza- 
wie, ul. Fredry 8, względnie w naj- 
bliższym oddziale prowincjonalnym 
Banku. 

Przy składaniu zaświadczeń należy 
podać adres, wskazany w swoim cza- 
sie okupacyjnym władzom  angiel- 
skim, o ile zaś adres ten został na- 
stępnie zmieniony — również i adres 
obecny. 


osoby. Wśród przybyłych jest 82 górni 
ków. Zatrudnieni zostaną w kopal- 
niach „Bobrek“ i „Szombierki“ pod 
Bytomiem. 


Z FRANCJI 


Do Dziedzic przybył duży, 40-wago 
nowy transport z miejscowości Sara- 
ble we Francji. W transporcie tym 
przyjechało do Polski 1.208 osób, w 
czym przeszło 500 górników, reszta— 
to ludzie wolnych zawodów. Przybyl 
są Polakami ze Śląska Górnego, a 
zwłaszcza Opolskiego, którzy przymu 
sowo wcieleni zostali podczas wojny 
do armii niemieckiej, a następnie do- 
stali się do niewoli i przebywali w o- 
bozach jeńców na terenie Francji. Po 
przeprowadzeniu weryfikacji wspom- 
niane osoby zwolnione zostały jaka 
Polacy przez władze francuskie i ode 
słane do Polski. Repatrianci b. jeńcy 
powracaja obecnie do swych zamiesz- 
kałych na Śląsku rodzin. Górnicy za- 
trudnieni zostana w kopalniach rejo- 
nu opolskiego lub górnośląskiego, w 
zależności od tego, gdzie mieszkają 
ich rodziny. 


Z NIEMIEC 


Do Dziedzic nadeszły ostatnio dwa 
dalsze transporty repatriantów. Pierw 
szy, sześciowagonowy, przywiózł do 
kraju 78 repatriantów z Salzburga w 
Austrii. Drugim. liczącym 18 wago- 
nów, powróciło do kraju 333 osoby - 
Lauf w amerykańskiej strefie okupa- 
cyjnej, 


Skrzynka pyłun. 
i odpowiedzi 


Kowalc Stefan. Bari. Pomimo pros 
pagandy wciąż jeszcze szerzonej wśród 
Polaków, przebywających w Anglii i 
innych krajach, a przedstawiającej w 
fałszywym świetle obecne stosunki w 
Polsce, tysiące repatriatów wróciło 
już, mają swoje domy, rodziny i pra- 
cują dla kraju. Pan nie ma powodu do 
obawy i jeśli pragnie Pan uczciwie i 
rzetelnie pracować — powinien Pan 
stanowczo wrócić. Tymbardziej, że go 
rąco pragnie Pan tego powrotu i tęskni 
za rodziną i własnym domem. Wersje 
w rodzaju „powracający z zagranicy 
są wywożeni do ciężkich obozów" 
kłamliwe i fałszywe — nie robią w 
kraju na nikim wrażenia i są już tak 
„oklepanym' sposobem zniechęcania 
Polaków do powrotu, że najwięksi pe- 
symiści nie daja im wiary. Historia. 
ostatnich dwóch lat jest najlepszym 
sprawdzianem prawdziwości tych 
„proroctw“. 

Transport bezpłatny przysługuje re- 
patriantom obywatelom polskim oraz 
ich żonom narodowości obcej. Ponie- 
waż mąż Pana siostry jest narodowoś-= 
ci włoskiej zasadniczo bezpłatny trans 
port mu nie przysługuje. Radzimy 
zwrócić się do Konsulatu R. P. w Rzy- 
mie. 

„Zrozpaczona Krystyna“. Szczecin. 
Jc*^li ojciec dziecka nie zgadza się na 
dać mu swojego nazwiska, wówczas 
matka może wytoczyć przeciwko nie- 
mu pozew w Sądzie Grodzkim o usta- 
ienie ojcostwa i w razie ustalenia te= 
go ojcostwa Sąd nada dziecku nazwi= 
sko ojca. Prawo bardzo liberalnie i 
humanitarnie reguluje stanowisko 
dzieci pozamałżeńskich i kwestia na- 
zwiska znacznie utraciła na swej waż 
kości. 

Dopuszczalne przez prawo potrące= 
nie z pensji tytułem alimentów wyno= 
si dwie piąte. Nie ma specjalnych 
norm ustawowych alimentów na żonę 
i dzieci. Sąd przy ustaleniu wysoko= 
ści alimentów kieruje się zasadą słusż- ` 
ności. Sprawa rozwodowa nie jest ko» 
nieczna dla uzyskania alimentów. Pas. 
ni może uzyskać zajęcie pensji przy sa- 
mym złożeniu wniosku do Sądu o ali- 
menty nawet przed jego rozpozna- 
niem. Dla przeprowadzenia tej spra- 
wy jest wskazana pomoc prawnika. 

Kierschenbauer Fr. Berlin. Sprawę 
przeprowadzenia odpowiednich zmian 
w nazwiskach o brzmieniu niepolskim 
lub zniekształconej pisowni reguluje 
dekret z dnia 10 listopada 1945 roku. 
Zgodnie z tym dekretem podania o 
całkowitą zmianę nazwiska, w szcze- 
gólności w przypadku jego niepoiskie 
go brzmienia — wnosi się do władzy 
administracyjnej ogólnej pierwszej in 
stancji, a o samej zaś zmianie orzeka 
druga instancja. Zmianę nazwiska, 
ograniczoną do przystosowania jego 
zniekształconej pisowni do zasad pi- 
sowni polskiej orzeka władza admini- 
stracyjna pierwszej instancji. 

Inny charakter ma sprawa przysto- 
sowania niepolskiego imienia do vpi- 
sowni o brzmieniu polskim. Minister- 
stwo Ziem Odzyskanych stwierdza. że 
nie ma tu żadnych prawnych ani spo 
łecznych powodów. by obywatele po.- 
scy nosili imiona o brzmieniu cudzo- 
ziemskim, jeżeli imiona te mają uzna- 
ne odpowiedniki w języku polskim. 
Imiona takie więc należy wpisywać 
bezwzględnie w polskim brzmieniu. 
Ministerstwo podkreśla przy tym, że 
podania i zezwolenia na zmianę i- 
mion i nazwisk o brzmieniu niepo:- 
skim wolne sa od opłaty skarbowej. 

Wanda Skal. Opole. W sprawie po 
szukiwań dziecka, które zostało oc. 
dzielone od Pani podczas pobvtu w 
Niemczech należy złożyć przed wła- 
dzami administracji ogólnej lub samo- 
rządu terytorialnego — zeznania, w 
których należy podać następujące 
dane: 

1. Imię i nazwisko dziecka, 

2. Data : miejsce urodzenia, 

3. Imiona rodziców. 

4. Opis (względnie fotografia) dzicz 
ka i znak szczególne, 

5. Skąd i kiedy zostało 
w jakich okolicznościach. 
6. Ostatnie wiadomości o dziecku. 

Uwierzytelnione pieczęciami władz 
oświadczenia winny być niezwłocznie 
składane w lokalnych placówkach 
P.C.K. r4..4lkich „iorameli 7 cj 


zabrane I 


POSZUKUJĄ 


RE PA TR IA NT 


Z terenów niemieckich 


- Bąkowa Katarzyna — Polish D. P. 
Camp. Versen Krs. Meppen, Niemcy, 
strefa brytyjska, poszukuje Bak Zo- 
iii, c. Franciszak i Katarzyny, ur. 
13.11.1910 r. wieś Pieczkowice, gm. 
Świrdze, pow. Kozienice oraz Bąk 
Kazimierza s. Franciszka i Katarzyny, 
ur. 10.10.1934 r. wieś Raszce, gm. Ho- 
łoby, pow. Kowel. 

Bogdanowicz Zofia — (24) Neustadt/ 
Holstein, U - Schule  Baracke 3, 
Schleswig - Holstein, Niemcy, strefa 
brytyjska, poszukuje synów: Bogda- 
nowicza Czesława, ur. 26.101913 r. w 
Lidzie, przebywajacego w 1940 r. w 
obwodzie Archangielska w Jerzewie 
oraz Bogdanowicza Romualda, ur. 
15.919819 r. w Pińsku, przebywającego 
w Luchtandze. okolice Archangielska. 


Bąk Maria — Ośrodek D. P. Blok 
7/85,  Niederlahnstein k. Koblenz, 
Niemcy, strefa francuska, poszukuje 
Kielar Henryka, ur 8.11.1912 r. w 
Milanówku. pow. Błonie, który prze- 
bywał w Czsrodku D. P. Hamburg - 
Saar i parwdopodobnie powrócił już 
na tereny Polski. 


Demko Jan —  Degendorf. Lager 
Wincer, Niemcy. strefa amerykańska, 
poszukuje Knapek Antoniny, zam. o- 
statnio'w Jarosławiu. 


Kapłan Władysław — (24) Rends- 
burg Neue Kieler, Landstrasse 33. 
Niemcy, strefa brytyjska, poszukuje: 
matki — Anny Kapłan. ojca — Elia- 
sza Kapłana. sióstr — Olgi i Zofii Ka 
płan, przebywających ostatnio wieś 
Surochów. pow. Jarosław, woj. lwow- 
skie. 


Orluk Stanisław m Dortmund (E- 
wing). Karpenweg 13. Niemcy.. strefa 
brytyjska, poszukuje: Orluk  Jezefa, 


Orluk Jadwigi, zam. w 1939 r. wieś 
Horaczki, pow. Augustów, woj. biało- 


-stockie oraz Giedo Marcina, zam. w 


Grodnie, ul. Grunwaldzka 58. 


Rudolf Aleksander — (24) Rend- 
sburg Holstein, Neue Kieler, Lanstra. 
sse 33, Niemcy, strefa brytyjska, po- 
szukuje Dobrvniewskiej Bronisławy z 
d. Hurtowskiej. zam. w 1942 r. wieś 
Jamniczno, gm. Dobromnyślno, pow. 
Baranowicze. 


Szczepaniakówna Teresa, — Leipzig 
W. 34 an der Muhle 2. Bundesland 
Sachsen strefa rosyjska, Niemcy, = 
poszukuje Przybyłka Stanisława. ur. 
20.4.1913 r. w Kaliszu, zam. w roku 
1939 w Kozi - Wielkiej, a ostatnio w 
roku 1944—45 w Namslau Schl. 
Ring 20. 


Weber Karol - Wincenty — Magde- 
burg W. Harbkerstrasse Nr 4. Niem- 
cy, poszukuje: żony — Józefy z Ku. 
rowskich Weber. ur w kwietniu 1906 
roku w Bielsku Podlaskim oraz szwa- 
gra — Majewskiego Adama. żony j2- 
go Marii z Kurowskich Majewskiej i 
svna ich Stefana. zam. w 1944 r. w 
Wołkowysku, woj. białostockie, ul. 
Świstocka 10. 


Woźniak Stefan, — Mansthal - Zel- 
ierfeld, Polish Camp „Wilno“, posz'- 
kuje rodziny: Stanisława i Antoniny 
Wożniak, zam. w Warszawie. ul. Grzy 
bowa, ewakuowanych w czasie po- 
wstania wraz z Lubarska Marią i svn 
kiem jej do Łowicza. Woźniak Hali- 
ny. zam. w Warszawie, ul. Ogrodowa. 
ewakuowanej do Grodziska Mazo. 
wieckiego, siostry Anny i brata Ma- 
riana, wywiezionych w czasie powsta- 
nia do Zwickau. 


Z innych krajów 


Badowski Wacław — Eysden Gezel. 
lenhuis, Limburg. Holandia, poszuku- 
je: matki — Badowskiej Franciszki, 
lat 45—50. brata — Badowskiego Pio- 
tra, lat 25. siostry Badowskiej Heleny, 
tat 18, zam. w Pińsku, ul. Wiejska 15. 

Dominiewski Robert — Ulft (Geld.) 
Varselderweg 433. Holandia, poszuku- 
je: Dominiewskiej Emilii i Kamieniec 
kiej Elfrydy, zam. do 1939 r. w Dok- 
$zycach, ul. Czwartaków 34, woj. wi- 
lęńskie. 

Leuschner Mieczysław — 
Geoph. Co. Apartado 1085, 


United. 
Caracas 


Venczuela, poszukuje: ojca — Leusch- 


ner Franciszka, matki — Markow. 
skiej - Leuschner Jadwigi. braci — 
Leuschner Kazimierza i Leuschner 


Wacława, zam. w Poznaniu, ul. Ma- 


ieckiego 32. 


Osiadacz Karol — Eysden Gezellen- 
huis, Limbuw'g, Holandia. poszukuje: 
ojca — Osiadacz Jana, lat 60, matki — 
Osiadacz Marii. braci — Michała i Ka 
zimierza, zam. w Petlikowcach No- 
wych. pow. Buczącz, woj. tarnopol- 
skie. 


W KRAJU 


Ogłoszenia zamieszczone kilkakrotnie 


Biuszela Antoniego. ur. 1922 roku. 
ucznia liceum w Wilnie — poszukują 
rodzice i proszą tych, którzy by mə- 
gli naprowadzić na jego ślad o poda- 
nie wiadomości pod adresem: Dr Biu 
szel Karnicka, Toruń, ul. Mickiew:i- 
cza 61/3. 

Czosnowskiego Romana, ur. 3.2 
1931 r w Warszawie. wywiezionego Z 
Warszawy dn. 12.8.1944 r. poszukuje 
matka Czosnowska Zofia. Warszawa, 
ul Sekocińska lla m. 16. 

Franckiewicz - Zienkiewiczówna 
Jadwiga. córka Józefa. ur. 1905 r. w 
Wilnie. Franckiewicz Otto, ur. 1907 r. 
wraz ? dziećmi Eriką, Renatą i Ottem 
zamieszkali ostatnio (1944 r.) WRO 
nie. Litwa. poszukiwani są przeS-sio- 
stre Błazewicz Helenę zam. Wrocław, 
ul. K Olszewskiego 118 m. 1. 


Jedrzejewskicgo Antoniego, ur. 
16.2.1897 roku w Rawie Mazowieckiej, 
zaginionego podczas powstania war- 
szawskiego poszukuje żona Anna Ję- 
drzejewska zam. w Garwolinie, ul. 
Nadwodna (trzecia budka). A 

Krawczyk Józefa, ur. 8.3.1910 r. 
przebywającego od 1942 roku w KĘ 
bingerade Harz, Michlental 452 — po- 
szukuje żona Bronisława Krawczyk, 
zam. w Rembertowie k. Warszawy, ul. 
Olbrychtowska 5. 


Pieńkowskiego Jerzego, ur. 22.3. 
1930 r zam Warszawa ul. Młynarska 
20. zaginionego podczas powstania 
warszawskiego poszukuje matka A- 
niela Pieńkowska zam. Ursus, ul. Pa- 
derewskiego 1 m 2. 


WYDAWCA URZAD DO SPRAW REPATRIACJI 


EZ Administracja 1 Dział Ogłoszeń — Warszawa. A. 
Druk. Zakł. Graficznych Spółdzielni Wydawniczej „Prasa” 


Pierwszej Armii W ojska Polskiego 23. 


PY ANTE Ryszarda, ur. 168. 
1920 r. zam. Warszawa, ul. Młynarska 
13, aresztowanego w 1943 r., wywie_ 
zionego do Niemiec z Pawiaka 173. 
1944 roku, poszukuje siostra Irena Ra 
stawiecka, zam. Ursus, ul. Traugut- 
ta 3 m. 3. 


Nr 9 (109) ; 


Wiszniewskiego Czesława. ur. 
1922 roku, syna Adama i Zofii, ZN 
zionego z Wilna 1942 roku do Niemiec, 
gdzie przebywał w obozie korcentra- 
cy,nym Weimar - Buchenwald Nr 
12276 biok 16 poszukuje matka i brat. 
Zofia Wiszniewska, Szczecin, ul. Jav 
giellońska 16 — 24. 


Ogłoszenia zamieszczone jednorazowo 


Jęsiek Alojzego, 
w Poznaniu, ul. 
pp. Ułanów Pozn., 

14 Dywizji Kawalerii 


Wodna 13, 


wództwie i Jęsiek Mariana, ur. 21.11. 


w Poznaniu, 
1938 r. 


ur. 21.11.1911 r. w Recklinghausen - Sud/Westfalia. zam. 
urzędnika bankowego, kaprala 
zmobilizowanego w sierpniu 1939 r. przydzielonego do 

Wielkopolskiej w charakterze telegrafisty przy Do- 
1918 r. w Recklinghausen - Süd. zam. 
ul. Woźna 13, zaciągniętego do służbv czynnej we 
po ukończeniu Szkoły Podchorążych w Gnieźnie przydzielonego do 


rezerwy 15 


wrześniu 


68 pp. we Wrześni Wkpl. w stopniu plutonowego podchorążego. gdzie po- 


zostaje do chwili wybuchu wojny, 
Jęsiek, zam. Poznań, ul. 
Muzyczne. 


KAŻDEGO, KTO BY COŚKOLWIEK WIEDZIAŁ 
WACŁAWA OLSZEWSKIEGO. UR 7.12.1911 R. 
SIERPNIA 1939 R. DO 30 P. P. (C. K. M) 


O PODANIE WIADOMOSCI 
OLSZEWSKA, MILANÓWEK UL. 


Zawadzkiego Józefa, ur 


woj. 


poszukują rodzice Ignacy i Bronisława 
Armii Czerwonej 19. Państw. 


Konserwatorium 


O LOSIE JERZEGO 
POWOŁANEGO 24 


GORĄCO PROSI MATKA 


ZA ZWROTEM KOSZTÓW. OKTAWIA 
KOSCIUSZKI 57. 

w Bołszowce, szewca. zam. do 1.9.1939 r. we wsi 
Zagórze. gm. Zagórze. pow. Rohatyń, 
dziny i rodziny Klepackich. poszukuje córka Zawadzka Janina. 


stanisławowskie oraz jego ro- 
zam. wieś 


Świerczek Nr 15, gm. Skarżysko - Kościelne, pow. Iłża, woj. kieleckie. 


Broniarek Wiktor. ur. 15 grudnia 
1925 roku. przebywający od czasu po- 
wstania warszawskiego w Buchenwal 
dzie — poszukiwany jest przez matke. 
Broniarek Stanisławę,* Warszawa, ul. 
Nowa 35. 


Czajkowskiego Stanisława, ur. 5 
września 1915 roku syna Józefa i Ma- 
rii. wywiezionego do Niemiec w 1942 
roku — poszukuje matka, zam. w Li- 
pinach, pow. Kożuchów. p-ta Kocha- 
nowo. Czajkowska Maria. 


Fularskiego Jana, ur. w 1902 r., a- 
resztowanego 6.4.1944 r. i przebywa- 
jącego na Pawiaku do dnia 6.5 1944 
roku, poszukuje żona Fularska Bro- 
nisława, zam. w Warszawie, ul. Cecy 
i Śniegockiej Dom Fr 


Kto by wiedział o losie Kowalczaka 
Józefa, ur. 1924 roku, wziętego przez 
Niemców na roboty z majatku Dolne- 
go Czernichowa w 1942 roku proszo- 
ny jest o podanie wiadomości ojcu 
Kowalczyk Kajetanowi, zam. wieś An 
nopole, gm. Wojsławice, pow. Sieradz. 


Lechowicz Roman, przebywający 
na robotach w Hamburgu, w 1945 ro 
ku znajdował się w Milheim Ruhr — 
poszukiwany jest przez ojca Włady- 
sława Lechowicza, zam. Żabno nad 
Dunajcem. 


Łepskiego Zygmunta, ur. 14.3.1924 r. 
w Zborowie, woj. tarnopolskie, który 
od 2.2.1944 r. ukrywał się przed wła- 
dzami niemieckimi w okolicach Brzu- 
chowic k. Lwowa. poszukuje ojciec 
Kazimierz Łepski, zam. Opole — 
Slask, ul. Kościuszki 34 m. 2. 


Muchowicza Ludomira — syna i 
siostry Czyżewskiej Salomei, poszuku 
je Muchowicz Leon. Wiadomości pro- 
szę kierować na adres: Zielona Góra, 
parowozownia PKP. 


Myszograja Karola, z  Jagielnicy, 
woj. Tarnopol — poszukuje siostra 
Ksiądzyna Stefania, zam. obecnie w 
Sulechowie, ul. Warszawska 24, pow. 
Świebodzin. woj. Poznań. 


Narauz Isłam Girej, ur. 30.12. 1891 
roku, zaginiony w styczniu 1945 roku 
— ostatnio podobno przebywający w 
Wiedniu — poszukiwany jest przez żo 
nę. Wszelkie wiadomości prosimy kie 
rować na adres. Narauz Wacława, 
Warszawa. ul. Bracka 23 m. 47. 


Primaka Leonarda, s. Aleksandra, 
ur. 1924 r. wywiezionego w 1944 r. na 


roboty do Niemiec, który w 1945 r. 
wstąpił w szeregi Armii Czerwonej, 
poszukuje ojciec Primaka Aleksander, 
zam. wieś IKnyszewicze. gm. Szudzia= 
łowo, pow. Sokółka, woj. białostockie. 


Plewa Stanisława, ur. 1923 r. ostat- 
nio przebywającego w obozie Schón- 
gau - Altenstadt k. Miichnen. poszu- 
kuje ojciec Plewa Józef, zam. Rogo- 
wo. pow. Żnin. 


Renigera Czesława, wziętego do nie 
woli pod Kutnem. przebywającego o- 
statnio w oflagu X AC Warburg am 
Bremen — poszukuje ojciec Szymon 
Reniger, Toruń. ul. Kraszewskiego 44 
m. 2. 

Romanowskiego Romualda - Lud- 
wika, ur. 5.8.1915 r. wywiezionego pod 
czas powstania do Dachau. od którezo 
brak wiadomości od kwietnia 1945 rə- 
ku — poszukuje matka Rausowa Ma- 


ria, zam. Chorzów 1, ul. Stawo. 
wa 2 m 8. 

Samborskiego Kazimierza, ur. 10.3. 
1924 r. w Jagielnicy. woj. tarnopol- 
skie; który został wywieziony do Nie- 


miec w roku 1942 i pracował w mie- 
ście Kassel. poszukuje brat Sambor- 
ski Tadeusz zam. we wsi Grzymie- 
radz, poczta Dcbno. pow. Chojna, woj. 
szczecińskie. 

Szczypiński Jan. syn Jana i Wale- 
rii, ur. 26.12.1927 r. w Błoniu k. War- 
szawy, wywiezicny w 1942 roku do 
Niemiec — poszukiwany jest przez 
brata Henryka Szczvpińskiego. zam. 


% 


w Warszawie, ul. Ząbkowska 4 m 27. 

Sawickiero Władysława, syna Anta 
niego i Olgi, wywiezioneqdn w 1943 ro. 
ku do Niemiec — poszukują rodzice. 


Wszelkie wiadomości prosimy kiero- 
wać na adres: Sawicki Antoni. Krzy- 
szowice, pow Sokółka. woj Białvstor. 


Semerda Piotra. ur. 2961926 r w 
Samborze. zabranego przez Niemców 
z Sambora 5 sierpnia 1044 r. prszuku- 
je siostra Janina N^sal zam. Gliwice, 
ul. Krupnicza 5 GSL. 


Wanat Józefa z Sarabora, przeby- 
wającego w n'cwoli niemieckiej — pa 
szukuje brat Wanat Jan, zam. Gliwi- 
ce, ul. Chełmońskiego +. 


Zając Janiny, lat 22, ur. w Michal 
czu, woj. stanisławowskie. przebywa- 
jacej w 1946 r. na Syberii — ZSRR, 
poszukuje ojciec, zam. obecnie Gryfi. 
ce, ul. Bydgoska 14, woj. szczeciń- 
skie. 


REDAGUJE — KOMITET KEDAISCYJ:"Y 


Warszawa, Smolna 12. 5= 
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